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Uni wer sy tec cy ucze ni
– dok to ra mi 
ho no ro wy mi 
Se nat Pań stwo we go Uni wer sy te tu w Ir -
kuc ku nadał ty tuł dok to ra ho no ris cau sa
JM Rek to ro wi prof. Bro ni sła wo wi Mar ci -
nia ko wi i prof. Le opol do wi Mo skwie
z Wy dzia łu Pra wa i Ad mi ni stra cji. 

Uro czy stość wrę cze nia dy plo mów od -
by ła się w Gabi ne cie Rek to ra. 
JM Rek tor prof. Bro ni sław Mar ci niak
i prof. Le opold Mo skwa ode bra li je z rąk
rek to ra Pań stwo we go Uni wer sy te tu
w Ir kuc ku - Alek san dra Smir no wa. (na)
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Absolutoria
rozpoczęte!

Ambasador
Indii Jego
Ekscelencja
Deepak Vohra
na UAM

Festiwal:
Poznań
wzywa.
Ciemna 
strona miasta

Dzień
promocji
i Informacji
na UAM

VI zjazd
Stowarzyszenia
Absolwentów
Uniwersytetu
w Poznaniu

Podpisanie
umowy UAM
z Politechniką
Poznańską



NASZ UNIWERSYTET W NUMERZE

ŻYCIE
UNIWERSYTECKIE

UAM POZNAŃ
nr 5 (200) | maj 2010

Wydawca:
Uniwersytet im. Adama Mickiewicza 
Rektorat, 67-712 Poznań, 
ul. Wieniawskiego 1 

e-mail: redakcja@amu.edu.pl

Redaktor naczelny: 
Jolanta Lenartowicz, jolenmedia@gmail.com 
Stali współpracownicy: 
Teksty: Adam Barabasz, Danuta 
Chodera-Lewandowicz, Marcin Krupka, 
Marcin Piechocki, Romuald Połczyński, 
Maria Rybicka, Ewa Wozińska
Zdjęcia: Maciej Męczyński
fotouam@amu.edu.pl

Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów, zmiany tytułów.
Za treść zamieszczanych ogłoszeń, reklam i komunikatów redakcja nie odpowiada. Zapraszamy do wszechstronnej współpracy.

Adres redakcji: 
61-701 Poznań, ul. Fredry 10
Biuro redakcji: Marta Dzionek 
Zdjęcia na okładkach: Maciej Męczyński
Korekta: Maria Rybicka
Opracowanie graficzne: Agata Rząsa 

Druk: DRUKARNIA GEOKART
36-007 Krasne 178 a

4 | KALENDARIUM

5 – 9 | DLA PAMIĘCI

10 | JUBILEUSZOWO
• Rektor Święcicki zaprasza na ławeczkę

11 | Z PROFESORÓW NA DOKTORÓW
• Honorowy doktorat UJ 

dla prof. Henryka Olszewskiego
• Prof. Jerzy Brzeziński uhonorowany

12 | NOMINACJE

14 | NAUKOWE PORUSZENIE 
• Festiwal dla licealistów

16 | KONTAKTY
• Nauka w parze z biznesem
• Walerij Musin – gościem UAM 

17 | PRZEPROWADZKA
• „Życie” ma nową siedzibę 

18 | W NOWYM WYMIARZE 
• Rosja w literaturze polskiej

19 | SWEGO NIE ZNACIE
• Skąd wiecie, jacy są single?

20 | ĆWICZENIA Z ANTROPOLOGII
• Czeskimi śladami ewolucji człowieka

21 | DO REFLEKSJI
• Konferencja językoznawcza NEW

SOUNDS 2010

22 | VERBA SACRA

23 | NASZ UNIWERSYTET
• Informatyczne systemy 

baz danych 

24 | AULA KONCERTOWA

25 | STUDENCKI MAJ

26-28 | UAM NA SPORTOWO

m a j  2 0 1 0  |  Ż Y C I E  U N I W E R S Y T E C K I E  |  3

Dnia 13 ma ja 2010 r. w po łu dnie Pro rek tor
UAM prof. An drzej Le sic ki ode brał w War sza -
wie dy plom za za ję cie przez UAM trze cie go
w ro ku 2010 miej sca w kra ju, w ka te go rii:

UCZEL NIE AKA DE MIC KIE. To wy nik pre sti żo -
we go Ran kin gu Szkół Wyż szych 2010, przy -
go to wa ne go wspól nie przez mie sięcz nik Per -
spek ty wy i dzien nik Rzecz po spo li ta.

Gra tu luj my so bie wszy scy na wza jem, bo
jest to nasz wspól ny suk ces – suk ces ca łej

spo łecz no ści aka de mic kiej na sze go Uni wer -
sy te tu!

Szcze gó ło we wy ni ki ran kin gu 
do stęp ne są na por ta lu: 

www.ran king.per spek ty wy.pl

III MIEJ SCE UAM W PRE STI ŻO WYM RAN KIN GU SZKÓŁ WYŻ SZYCH PER SPEK TYW I RZECZ PO SPO LI TEJ ZA ROK 2010

Pro fe sor po znań skie go uni wer -
sy te tu jest sę dzią Try bu na łu
Kon sty tu cyj ne go. Sejm wy brał
na to sta no wi sko prof. Sła wo -
mi rę Wron kow ską -Jaś kie wicz.
Jej kan dy da tu rę zgło si ła Plat for -
ma Oby wa tel ska.

Prof. Wron kow ska -Jaś kie wicz
przez ca ły okres swej ak tyw no ści
za wo do wej zwią za na jest z Uni -
wer sy te tem im. Ada ma Mic kie wi -
cza w Po zna niu, gdzie ukoń czy ła
stu dia praw ni cze na Wy dzia le
Pra wa. W 1971 r. uzy ska ła sto -
pień dok to ra na uk praw nych.
W 1995 r. uzy ska ła ty tuł pro fe so -
ra. Od 1991 r. kie ru je Ka te drą
Teo rii i Fi lo zo fii Pra wa UAM. Pro -
wa dzi też wy kła dy na Eu ro pej -
skim Uni wer sy te cie Via dri na we
Frank fur cie nad Od rą. 

Jed nak że ak tyw ność prof.
Wron kow skiej -Jaś kie wicz się ga ła

i się ga po za uni wer sy tet. Od koń -
ca 1988 r. do mar ca 2006 r. by -
ła nie prze rwa nie człon kiem Ra dy
Le gi sla cyj nej przy Pre ze sie Ra dy
Mi ni strów, a w 1993 r. kie ro wa -
ła ze spo łem eks per tów do spraw
pra wa i le gi sla cji przy pre ze sie Ra -
dy Mi ni strów. Opra co wa ła
w tym cza sie dzie siąt ki opi nii
o pro jek tach ak tów nor ma tyw -
nych oraz ra por ty o sta nie praw -
nym. Do nio słe by ły w szcze gól -
no ści opi nie spo rzą dza ne przez
nią po uchwa le niu Kon sty tu cji
Rze czy po spo li tej Pol skiej, a do ty -
czą ce do sto so wy wa nia pra wa
do wy ma gań no wej usta wy za -
sad ni czej. 

Przy go to wa ła rów nież opi nię
do pierw szej spra wy roz pa try wa -
nej przez Try bu nał Kon sty tu cyj ny.
Jej eks per ty zy by ły zresz tą wie lo -
krot nie wy ko rzy sty wa ne w pra -

cach Try bu na łu Kon sty tu cyj ne go,
w pra cach rzecz ni ka praw oby -
wa tel skich oraz in nych or ga nów
pań stwa. W ro ku 1993 prof.
Wron kow ska – Jaś kie wicz zor ga -
ni zo wa ła apli ka cję le gi sla cyj ną,
pro wa dzo ną przez Kan ce la rię
Pre ze sa Ra dy Mi ni strów, a obec -
nie przez Rzą do we Cen trum Le gi -
sla cji. Kie ru je tą apli ka cją przez ko -
lej ną, dzie sią tą już, edy cję. Apli ka -
cja kształ ci le gi sla to rów dla Rzą -
do we go Cen trum Le gi sla cji, mi ni -
sterstw, in nych urzę dów, tak że
dla Kan ce la rii Sej mu i Kan ce la rii
Se na tu. Do świad cze nia le gi sla cyj -
ne prof. Wron kow skiej – Jaś kie -
wicz zo sta ły spo żyt ko wa ne w po -
sta ci dwóch pro jek tów „Za sad
tech ni ki pra wo daw czej”, a na -
stęp nie opra co wa nych wspól nie
z prof. Ma cie jem Zie liń skim „Ko -
men ta rzy do za sad tech ni ki pra -

wo daw czej”. Po nad to jest człon -
kiem Ko mi te tu Na uk Praw nych
Pol skiej Aka de mii Na uk,
od dwóch lat peł ni funk cję prze -
wod ni czą cej te go ko mi te tu. Jest
tak że wi ce prze wod ni czą cą Pol -
skie go To wa rzy stwa Le gi sla cji
i człon kiem za rzą du Mię dzy na ro -
do we go Sto wa rzy sze nia ds. Le gi -
sla cji oraz wie lu pol skich i za gra -
nicz nych to wa rzystw na uko wych.

na

Znów w Wiel kiej Trój cy

Z UAM -u do Try bu na łu Kon sty tu cyj ne go



• W ra mach ob cho dów I ro ku De ka dy Ju bi -
le uszo wej 2010-2019 UAM – Wiel kiej Ma -
jów ki 2010 na Uni wer sy te cie im. Ada ma
Mic kie wi cza – od by ło się wie le cie ka wych im -
prez m. in.: Ma jów ka w Bo ta ni ku, wy sta wa
„Uni wer sy tet na Zam ku”, Wy kła dy Otwar te
De ka dy Ju bi le uszo wej, Dzień Stu den ta UAM
w po znań skim Mu zeum Na ro do wym, od sło -
nię cie po mni ka – Ła wecz ki He lio do ra Świę -
cic kie go, II Rajd Uni wer sy te tu im. Ada ma
Mic kie wi cza, Ty dzień Bi blio tek, kon cert ju bi -
le uszo wy, Dzień In for ma cji, Pro mo cji i Mar -
ke tin gu na UAM, Wiel kie Gril lo wa nie 2010,
Dzień Spor tu UAM, kon cert spe cjal ny z cy klu
„Spe aking Con certs”: „Ros si ni Sau te” (na
zdjęciu). 

• W au li UAM prof. Je rzy Lis przed sta wił in -
for ma cję o pra cach Ra dy Głów nej Szkol nic -
twa Wyż sze go. Pro rek tor UAM prof. Ja cek
Wit koś oraz Emi lia Kar wa siń ska i Mał go rza ta
Ry chlik z BU za pre zen to wa li za po śred nic -
twem re po zy to rium in sty tu cjo nal ne go
AMUR ak tu al ny do ro bek na uko wy pra cow ni -
ków UAM. Rek tor UAM prof. Bro ni sław Mar -
ci niak przed sta wił spra woz da nie z dzia łal no -
ści uczel ni w okre sie od 1 stycz nia 2009 r.
do 31 grud nia 2009 r. Pod prze wod nic twem
Se na to ra -Se nio ra od by ła się oce na dzia łal no -
ści rek to ra i za twier dze nie spra woz da nia
z dzia łal no ści uczel ni za ten okres. Na stęp nie
pod prze wod nic twem rek to ra UAM za twier -
dzo no spra woz da nia ogól no uczel nia nych
jed no stek or ga ni za cyj nych uni wer sy te tu
za okres od 1 stycz nia 2009 r. do 31 grud -
nia 2009 r. Prze wod ni czą cy Ze spo łu ds Oce -
ny Wdra ża nia Stra te gii Roz wo ju UAM prof.
Grze gorz Schro eder ana li zo wał re ali za cję za -
dań prze wi dzia nych w Stra te gii UAM
na rok 2009. 

• Se nat UAM za jął sta no wi sko w spra wie
pro jek tu no we li za cji ustaw: pra wo o szkol nic -
twie wyż szym, o stop niach na uko wych i ty tu -
le na uko wym oraz o stop niach i ty tu le w za -
kre sie sztu ki oraz zmia nie nie któ rych in nych
ustaw. 

Se nat UAM pod jął uchwa ły w spra wach:
– re gu la mi nu stu diów
– utwo rze nia na kie run ku „pe da go gi ka”

spe cjal no ści „edu ka cja ele men tar na i na ucza -
nie dzie ci z nie peł no spraw no ścią in te lek tu al -
ną w stop niu lek kim”

– zmia ny uchwa ły nr 59/2009 z dnia 27
kwiet nia 2009 r. w spra wie wa run ków i try -
bu przy jęć na I rok stu diów dok to ranc kich
sta cjo nar nych i nie sta cjo nar nych w Uni wer sy -
te cie im. Ada ma Mic kie wi cza w ro ku aka de -
mic kim 2010/2011. 

Se nat UAM wy dał opi nie w spra wach: 
– mia no wa nia na sta no wi sko pro fe so ra

zwy czaj ne go:
a) prof. dr. hab. Ar tu ra Jar mo łow skie go
b) prof. dr. hab. Alek san dra Wi niec kie go
– po now ne go mia no wa nia na sta no wi sko

pro fe so ra nad zwy czaj ne go prof. UAM dr.
hab. Lesz ka Ka sprza ka 

– ra ty fi ka cji umo wy za war tej po mię dzy
Uni wer sy te tem im. Ada ma Mic kie wi cza a:

a) In sty tu tem Kul tu ry Sta ro sło wiań skiej
w Pri le pie (Ma ce do nia)

b) Uni ver si dad May or w San tia go (Chi le)
c) In sty tu tem Ar che olo gii Wę gier skiej Aka -

de mii Na uk w Bu da pesz cie (Wę gry)
d) Ja cobs Uni ver si ty w Bre mie (Niem cy)
e) Uni wer sy te tem Lu dwi ga Ma xi mi lia na

w Mo na chium (Niem cy)
Se nat UAM pod jął uchwa łę w spra wie

nada nia bu dyn ko wi E na Kam pu sie przy ul.
Sza ma rzew skie go na zwy: Ko le gium im. Flo -
ria na Zna niec kie go. 

• Kon fe ren cja kom pa ra ty stycz na pt. „Po wi no -
wac twa Pes soi”, or ga ni zo wa na przez dr Jo an -
nę Ro szak (In sty tut Sla wi sty ki PAN) i dr. Ar ka -
diu sza Ży chliń skie go (In sty tut Fi lo lo gii Ger mań -
skiej & Pra cow nia Py tań Gra nicz nych UAM) od -
by ła się 28 kwiet nia w Col le gium No vum.

• Wy kład otwar ty dr Jo an ny An drze jew skiej -
-Kwiat kow skiej pt. „Co kry je się pod po ję ciem
ko mu ni ka cji in ter kul tu ro wej?” od był się
5 ma ja w Col le gium No vum UAM. 

• 5 ma ja w au li UAM od był się Kon gres Kół
Na uko wych UAM. Za pre zen to wa nie dzia łań
kół na fo rum spo łecz no ści aka de mic kiej po -
zwa la na wza jem ne po zna nie swo ich pa sji,
a tak że na zwró ce nie uwa gi na moż li wo ści
współ pra cy i re ali za cji pro jek tów in ter dy scy -

pli nar nych. To cy klicz ne w za mie rze niu spo -
tka nie ma uła twić kon takt wszyst kim oso -
bom, chcą cym roz wi jać swo je za in te re so wa -
nia w róż nych dys cy pli nach na uko wych. 

• Spo tka nie z cze skim ar ty stą Da vi dem Čer -
nym od by ło się 5 ma ja w Col le gium Ma ius.
Or ga ni za to rem był Za kład Ję zy ków i Li te ra tur
Za chod nio sło wiań skich In sty tu tu Fi lo lo gii
Sło wiań skiej UAM. Spo tka nie pro wa dzi li Ry -
szard K. Przy byl ski z IFP i Jan Pešina z IFS. Da -
vid Černý (ur. 1967) za sły nął ja ko au tor skan -
da li zu ją cych in sta la cji, m. in. „En tro pii”, po -
ka za nej w sie dzi bie UE w Bruk se li pod czas in -
au gu ra cji cze skiej pre zy den cji. Mi mo kon tro -
wer sji, ja kie wzbu dza ją nie któ re z je go prac,
zdo by wa mię dzy na ro do we na gro dy ar ty -
stycz ne i uwa ża ny jest za jed ne go z naj waż -
niej szych eu ro pej skich ar ty stów. W Po zna niu
od sło nił swo ją in sta la cję, za ty tu ło wa ną „Go -
lem”, a do po ło wy ma ja w Ar se na le bę dzie
moż na tak że oglą dać wy sta wę je go prac.

• „Wio sna wy obraź ni” – świę to zna ko mi cie
prze tłu ma czo nej, pięk nie ilu stro wa nej i sta -
ran nie wy da nej książ ki (nie tyl ko) dla dzie ci
od by ło się 8 ma ja w Col le gium Ma ius. W Sa -
li Śnia dec kich na spo tka niu pt. „Tłu macz bez
czap ki nie wid ki” wy bit ne tłu macz ki: Bo gu mi -
ła Ka niew ska, au tor ka no we go prze kła du Ali -
cji w Kra inie Cza rów Le wi sa Car rol la, Eli za Pie -
ciul -Kar miń ska, tłu macz ka Ba śni bra ci
Grimm, Ka ta rzy na Skal ska, tłu macz ka
szwedz kich ksią żek dla dzie ci i Bo gu mi ła So -
chań ska, au tor ka no we go tłu ma cze nia Ba śni
i opo wie ści Han sa Chri stia na An der se na,
opo wia da ły o swo jej pra cy prze kła do wej.
„Wio sna wy obraź ni” to pro jekt zre ali zo wa ny
wspól nie przez In sty tut Fi lo lo gii Pol skiej
UAM, „Prze kład nię” – Na uko we Ko ło Prze -
kła do we, Wy daw nic two Me dia Ro dzi na oraz
Wy daw nic two Za ka mar ki.

• Mię dzy na ro do wa kon fe ren cja na uko wa pt.
„Mi sjo na rze mię dzy Wscho dem i Za cho dem.
W 400 rocz ni cę śmier ci oj ca Mat teo Ric cie go
SI” od by ła się w dniach od 10 do 11 ma ja
w Wyż szym Se mi na rium Du chow nym Mi sjo -
na rzy Ob la tów. Or ga ni za to rem był Wy dział
Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej, Pra cow nia Hu -
ma ni stycz nych Stu diów In ter dy scy pli nar nych
oraz Za kład Hi sto rii Ko ścio ła. 

• W od po wie dzi na no we wy zwa nia i za da nia
dla teo rii i prak ty ki kształ ce nia usta wicz ne go,
Za kład Kształ ce nia Usta wicz ne go i Do radz twa
Za wo do we go na Wy dzia le Stu diów Edu ka cyj -
nych Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza
w Po zna niu, za pra sza Pań stwa do udzia łu
w kon fe ren cji na uko wej „Ca ło ży cio we ucze nie
się ja ko wy zwa nie dla teo rii i prak ty ki edu ka cyj -
nej, któ rej ce lem bę dzie re flek sja teo re tycz na,
wy mia na do świad czeń w za kre sie ba dań i do -
brych prak tyk do ty czą cych róż nych ob sza rów
kształ ce nia usta wicz ne go i edu ka cji do ro -
słych”. Kon fe ren cja od bę dzie się w Gnieź nie
w dniach 21-22 VI 2010

Szcze gó ło we in for ma cje na stro nie in ter -
ne to wej www.zku.amu.edu.pl mdz
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NASZ UNIWERSYTET DLA PAMIĘCI

Ma rzy li po eci, by „ję zyk gięt ki po wie -
dział wszyst ko, co po my śli gło wa”;
ma rzy li, by „od po wied nie dać rze -

czy sło wo”. Dziś ma my świa do mość, że wo -
bec roz mia ru nie szczę ścia, któ re nas, ja ko na -
ród i spo łe czeń stwo, do tknę ło, sło wa są bez -
rad ne, choć wy po wie dzieć je trze ba. Bez rad -
ne są tym bar dziej, że od owe go tra gicz ne go,
so bot nie go po ran ka wie le już słów mą drych,
pod nio słych, wzru sza ją cych, zo sta ło wy po -
wie dzia nych. Ze bra li śmy się tu wszak że
po to, by chwi lą mil cze nia, chwi lą mu zy ki, ale
przede wszyst kim sło wem uczcić pa mięć
zmar łych pod Smo leń skiem: Pre zy den ta Rze -
czy po spo li tej Le cha Ka czyń skie go i je go mał -
żon ki, se na to rów i po słów, urzęd ni ków pań -
stwo wych, dzia ła czy spo łecz nych, du chow -
nych i ge ne ra łów, a tak że za ło gi sa mo lo tu.
Czci my ich pa mięć z tym więk szym prze ję -
ciem, że zgi nę li w służ bie pu blicz nej i to
w tym ro dza ju służ by, któ ry jest naj szla chet -
niej szy; oni sa mi bo wiem za mie rza li uczcić
pa mięć ofiar zbrod ni ka tyń skiej.

Są wśród zmar łych lu dzie, do któ rych jesz -
cze pa rę dni te mu moż na by ło mó wić sło wa -
mi daw ne go po ety:

Wy, któ rzy po spo li tą rze czą wła da cie,
A ludz ką spra wie dli wość w rę ku trzy ma cie,
Wy, mó wię, któ rym lu dzi paść po ru czo no
I zwierzch no ści nad sta dem bo żym zwie -

rzo no:
Miej cie to przed oczy ma za wż dy swo je mi,
Że ście miej sce za sie dli bo że na zie mi.

Tak, wła da nie „po spo li tą rze czą” wio dło ich
do Smo leń ska. Na kaz zło że nia hoł du zmar łym
jest wy jąt ko wo sil nym im pe ra ty wem mo ral -
nym. To on pchnął An ty go nę do prze ciw sta -
wie nia się wo li ty ra na, za ka zu ją ce go po chów ku

zwłok jej bra ta. To on od sie dem dzie się ciu lat
nie po zwa lał Po la kom go dzić się na kłam stwo
ka tyń skie, to on zmu szał do – bez na dziej nych,
wy da wa ło się kie dyś – wy sił ków, któ rych ce lem
nie by ła ani ze msta, ani re wanż, ani gniew, ale
tro skli wa pa mięć o ro da kach po mor do wa nych
i za ko pa nych w la sach bez po grze bu. 

Zor ga ni zo wa nie uro czy sto ści na cmen ta rzu
pol skich ofi ce rów w le sie ka tyń skim mia ło
oczy wi ście nie tyl ko wy mo wę sym bo licz ną,
ale tak że po li tycz ną. Wia do mo – przy naj mniej
w na szym kra ju – kto tam był ofia rą, a kto ka -
tem i kto do dzi siaj nie po sta wił tej kwe stii
w spo sób ja sny i jed no znacz ny, oraz nie prze -
pro sił tych wszyst kich, któ rzy na dal ma ją głę -
bo kie po czu cie wy rzą dzo nej krzyw dy. 

Czy jed nak obec na tra ge dia bę dzie mia ła
wpływ na po jed na nie mię dzy obec ną Pol ską
i obec ną Ro sją i za bliź nie nie ra ny po ka tyń -
skim mor dzie? Nie moż na wy klu czyć, że
do pod ję cia przez Ro sję bar dziej sa tys fak cjo -
nu ją cych Pol skę i Po la ków kro ków przy czy ni
się śmierć tych 96 osób, któ re zgi nę ły w ka ta -
stro fie lot ni czej pod Smo leń skiem. Oby tak
by ło, a Ka tyń stał się nie tyl ko miej scem tra -
ge dii Po la ków, ale tak że sym bo lem po jed na -
nia mię dzy na ro da mi, któ re z róż nych wzglę -
dów mo gą i po win ny być so bie bli skie. 

Cze sław Mi łosz na pi sał, że „w nie szczę ściu
po trzeb ny jest ja kiś ład, czy pięk no”. Szu ka -
my prze to te go ła du i błą dzi my po omac ku.
Czy rze czy wi ście zie mia ka tyń ska ma po zo -
stać zie mią prze klę tą? Czy nie mo że stać się
po mni kiem ofiar, prze stro gą przed po ku sa mi
to ta li ta ry zmów, zna kiem wy ba cze nia i po jed -
na nia? Czy za sad ne jest twier dze nie, że oto
ja kaś si ła fa tal na spię ła klam rą tam to cier pie -
nie z cier pie niem no wym? 

Tak bez pre ce den so wa tra ge dia, ja ką jest
ka ta stro fa sa mo lo tu rzą do we go pod Smo -
leń skiem i śmierć je go 96 pa sa że rów, w tym
naj waż niej szych osób w pań stwie, skła nia
do po sta wie nia z ca łą mo cą dal szych py tań,
na któ re w co dzien nym za bie ga niu al bo nie
ma miej sca, al bo też bra ku je cza su na głęb -
szą re flek sję. Jest to przede wszyst kim py ta -
nie o kru chość ludz kiej eg zy sten cji, kru chość
po rów ny wa ną przez Pas ca la do kru cho ści
trzci ny, któ ra mo że być zła ma na jed nym po -
dmu chem wia tru, lub in ną, rów nie bła hą si -
łą. Fi lo zof ten na pi sał: „Nie po trze ba, by ca -
ły wszech świat uzbro ił się, aby go zmiaż -
dżyć: mgła, kro pla wo dy wy star czy, aby go
za bić”. I sta wiał fun da men tal ne py ta nie:
„Czym że za tem jest czło wiek w przy ro -
dzie?”. Od po wia da jąc na nie twier dził, że
czło wiek jest „ni co ścią wo bec nie skoń czo no -
ści”, al bo – w naj lep szym przy pad ku – ta ką
„dro bi ną na roz le głym ło nie na tu ry”, któ ra
go ota cza i któ ra raz go po cią ga, a in nym ra -
zem prze ra ża i spra wia, że czu je się ni czym
atom rzu co ny w prze strze nie, któ rych nie
jest w sta nie ani do koń ca po jąć, ani na wet
ogar nąć wy obraź nią.

Pas cal pod kre ślał jed nak rów nież, że czło -
wiek jest wpraw dzie „tyl ko trzci ną naj wą tlej -
szą w przy ro dzie, ale trzci ną my ślą cą”, to zna -
czy nie czymś, lecz kimś i to nie jed no krot nie
kimś ta kim, kto ma świa do mość róż ne go ro -
dza ju za gro żeń i po tra fi sku tecz nie sta wić im
czo ła, a tak że sta nąć w obro nie tych, któ rzy
al bo tej świa do mo ści nie ma ją, al bo nie ma ją
tej si ły, al bo też tej od wa gi, któ ra jest po trzeb -
na, aby sta nąć pod wiatr i trwać na tej po zy -
cji do pó ty, do pó ki to, co uzna ją za zło nie zo -
sta nie po zba wio ne nisz czą cych mo cy. 

Te sło wa Pas ca la brzmią dzi siaj bar dziej ak -
tu al nie niż przed 10 kwiet nia b. r. Nie tyl ko
dla te go, że w nie jed nym frag men cie bez po -
śred nio od no szą się do oko licz no ści tra ge dii
pod Smo leń skiem, ale tak że dla te go, że od -
no szą się do bio gra fii nie jed nej z jej ofiar.
O wie lu oso bach, któ re zgi nę ły w tej ka ta -
stro fie moż na po wie dzieć, że znaj do wa ły
w so bie nie tyl ko moc prze trwa nia tych trud -
nych dla Pol ski i Po la ków lat, ale tak że moc
ta kie go dzia ła nia, któ re spra wi ło, że dzi siaj
my śle nie i mó wie nie te go, co się fak tycz nie
my śli, czy de cy do wa nie sa me mu o swo im lo -
sie i lo sie swo ich naj bliż szych jest rze czą tak
na tu ral ną jak od dy cha nie. 

Tra ge dia ta skła nia w koń cu rów nież do po -
sta wie nia py ta nia o ludz kie po win no ści, w tym
o wy peł nia nie obo wiąz ków służ bo wych, tych
któ rzy zo sta li po wo ła ni do służ by pu blicz nej.
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Zapis wystąpień podczas ża łob ne go po sie dze nia po łą czo nych Se na tów 
po znań skich uczel ni pu blicz nych

Rektor UAM prof. dr hab. Bronisław Marciniak

Oby ta tragedia nie była daremną
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Wob li czu ta kiej tra ge dii trud no zna -
leźć sło wa, zwłasz cza po wzru sza -
ją cym wy stą pie niu je go Ma gni fi -

cen cji Pa na Rek to ra, żad ne bo wiem sło wa nie
mo gą w peł ni opi sać i te go, co się zda rzy ło
i wszyst kich prze peł nia ją cych nas uczuć.
Uczu cia te naj le piej wy ra zić mo że mo dli twa,
po ezja czy mu zy ka, słu cha na w ci szy, sku pie -
niu i za du mie 

Naj waż niej sza jest na sza wspól na obec -
ność, da ją ca świa dec two, że sta no wi my
wspól no tę, że wszy scy tu ze bra ni są cząst ką
wiel kiej na ro do wej wspól no ty Po la ków, po łą -
czo nej bó lem i naj głęb szym współ czu ciem;
obec ność po ka zu ją ca, że je ste śmy ra zem
w ob li czu w ob li czu tak dra ma tycz nych wy -
da rzeń. 

To, co się wy da rzy ło to wiel ka tra ge dia na -
ro do wa, tra ge dia wszyst kich Po la ków, naj -
więk sza w po wo jen nych dzie jach tra ge dia
pań stwa pol skie go, ale jed no cze śnie po ra ża -
ją ca ilość tra ge dii in dy wi du al nych. W ko lej -
nych ko mu ni ka tach o ka ta stro fie naj bar dziej
prze ra ża ją ca by ła dla mnie po więk sza ją ca się
o co raz to no we na zwi ska li sta ofiar. Bar dzo
wie le z tych osób zna łem oso bi ście, z kil ko ma
się przy jaź ni łem, mam jesz cze w oczach

ostat nie chwi le, kie dy roz ma wia łem z ofia ra -
mi ka ta stro fy, Ma rią Ka czyń ską, Kry sty ną Bo -
che nek, Ma cie jem Pła żyń skim, Krzysz to fem
Pu trą, Sta ni sła wem Za ją cem, w dwa czy trzy
dni al bo na wet za le d wie dzie sięć go dzin
przed wy lo tem sa mo lo tu.

Na szą pod sta wo wą po win no ścią jest wy -
ra zić nasz ból i hołd dla wszyst kich ofiar – lu -
dzi, któ rzy zgi nę li słu żąc na ro do wi pol skie -
mu, a tak że wy ra zić naj głęb sze współ czu cie
dla ich bli skich. 

Trud no py tać o sens śmier ci, każ da śmierć,
zwłasz cza śmierć po nie sio na w ta kich oko -
licz no ściach – jest bez ce lo wa i bez sen sow na,
po ka zu je kru chość i mar ność ludz kie go ist -
nie nia. Chcę jed nak wie rzyć, że ta wła śnie
śmierć pol skie go Pre zy den ta i ca łej pol skiej
de le ga cji pań stwo wej, uda ją cej się do Ka ty -
nia, nie bę dzie śmier cią da rem ną. 

Głów nym ce lem uro czy sto ści ka tyń skich
by ło przy wró ce nie pa mię ci i od sło nię cie
praw dy o prze szło ści, praw dy przez ty le lat
ukry wa nej. Zbrod nia ka tyń ska to nie był je dy -
nie sam mord, to by ło tak że kłam stwo ka tyń -
skie, bę dą ce w isto cie kłam stwem za ło ży ciel -
skim na rzu co ne go Pol sce od 1944 ro ku
ustro ju. Kłam stwo zbu do wa ne przez wła dze
ra dziec kie, pod trzy my wa ne przez ich pol -
skich po plecz ni ków, nie kwe stio no wa ne ze
wzglę dów po li tycz nych przez alian tów, przy -
spa rza ją ce ty le wie lo let nich cier pień ro dzi -
nom ka tyń skim. Tra gicz nym zrzą dze niem lo -
su to do pie ro ta tra gicz na śmierć pol skiej de -
le ga cji spra wi ła, że do ko na ło się peł niej sze
od sło nię cie praw dy o Ka ty niu, a przede
wszyst kim jej pu blicz ne przed sta wie nie nie
tyl ko Ro sja nom, ale i ca łe mu świa tu.

Przej mu ją ce jest to po rów na nie. Zbrod nia
ka tyń ska z 1940 ro ku mia ła być na za wsze
ukry ta, przy sło nię ta za sło ną kłam stwa. O dzi -
siej szej tra ge dii do wie dział się na tych miast
ca ły świat, a przez tą tra ge dię le piej uświa do -
mił so bie zbrod nię ka tyń ską. Ro dzi ny ka tyń -
skie cier pia ły sa mot nie, naj pierw w nie pew -
no ści, a po tem w trwo dze i bó lu. Dzi siaj

wszy scy bli scy ofiar ka ta stro fy czu ją oka zy wa -
ne im współ czu cie i so li dar ność wie lu mi lio -
nów lu dzi. 

Jed no cze śnie za cho wa nie się władz i spo -
łe czeń stwa ro syj skie go, wy ra ża ne współ czu -
cie i do wo dy zro zu mie nia pol skich uczuć,
świad czą o tym, że ta tra ge dia uto ro wa ła
dro gę do trud no wy obra żal ne go jesz cze nie -
daw no, po jed na nia pol sko -ro syj skie go w ta -
kim pod sta wo wym uczu cio wym wy mia rze.
Zo sta nie geo po li ty ka, zo sta ną sprzecz no ści
in te re sów, ale na pew no pol ska hi sto ria bę -
dzie le piej ro zu mia na przez Ro sjan.

Przed ową tra ge dią w pol skich po li tycz -
nych spo rach wie le wy po wia da no słów ją -
trzą cych i nie po trzeb nych, a tak że nie po wie -
dzia no wie lu słów po trzeb nych i łą czą cych.
W chwi li tra ge dii po ka za li śmy na ro do wą jed -
ność i so li dar ność, nie za leż nie od ta kich czy
in nych sym pa tii czy po glą dów. Chcę wie rzyć,
że ta tra ge dia skło ni nas do re flek sji nad pol -
skim ży ciem pu blicz nym, nad spo so ba mi
pro wa dze nia po li ty ki oraz pu blicz nej i me -
dial nej de ba ty. Bę dą róż ni ce in te re sów, bę dą
róż ne kon cep cje roz wią zy wa nia pro ble mów
Pol ski, ale chciał bym, że by śmy w co dzien nym
bu do wa niu pol skiej de mo kra cji umie li się
spie rać me ry to rycz nie, ma jąc przede wszyst -
kim na ce lu do bro wspól ne.

W ta kiej me ry to rycz nej de ba cie nie zwy kle
istot ny jest głos na sze go, aka de mic kie go śro -
do wi ska. Zrób my wszyst ko, Pa nie i Pa no wie,
aby w ta kiej de ba cie, za rów no tej do ty czą cej
pol skiej hi sto rii, jak i tej do ty czą cej roz wią zy -
wa nia współ cze snych pro ble mów na szej Oj -
czy zny, nasz spo koj ny, me ry to rycz ny, wy wa -
żo ny głos był jak naj bar dziej sły szal ny. 

Je że li i sto sun ki po mię dzy na ro da mi pol -
skim i ro syj skim, i pol ska de ba ta pu blicz na,
ule gną cho ciaż nie wiel kiej po zy tyw nej prze -
mia nie, to wte dy owa wiel ka na ro do wa tra -
ge dia mo gła by być jak owo ziar no psze ni cy
z ewan ge licz nej przy po wie ści, któ re gdy
spa da jąc na zie mię ob umrze, wy da je plon
ob fi ty. ●

Wie lu uczest ni ków te go nie szczę śli we go
lo tu kie ro wa ło się za pew ne nie tyl ko po trze bą
wy peł nie nia obo wiąz ków służ bo wych, ale tak -
że wzglę da mi pa trio tycz ny mi, sen ty men tal ny -
mi, oraz jesz cze in ny mi. Rów nież naj waż niej -
sza z osób na po kła dzie te go sa mo lo tu, Pre zy -
dent RP Lech Ka czyń ski, po wo do wał się bez
wąt pie nia róż ny mi wzglę da mi, ale na pierw -
szym miej scu sta wiał swo je po win no ści – ja ko
naj wyż szej wła dzy w pań stwie, a jed no cze śnie
oso by, któ ra sym bo li zu je cią głość mię dzy pań -
stwem na zy wa nym Dru gą Rzecz po spo li tą
oraz obec ną Pol ską. 

Wśród ofiar ka ta stro fy lot ni czej prze wa ża li
po li ty cy. Świat po li ty ki to świat spo ru, po le -
mi ki, ry wa li za cji. W ob li czu śmier ci te kon tro -
wer sje i an ta go ni zmy sta ją się nie waż ne.
Bled ną i neu tra li zu ją się par tyj ne bar wy, zno -

szą się wek to ry ide owych orien ta cji. Waż -
na sta je się wspól no ta róż no ra ko ro zu mia nej
służ by pu blicz nej. 

Wo bec wiecz no ści nie ma więk sze go
zna cze nia to, czy ktoś w swo im ży ciu do -
cze snym był, czy też nie był wy so kiej ran gi
urzęd ni kiem pu blicz nym. Ma na to miast
– przy naj mniej w prze ko na niu osób wie rzą -
cych w ist nie nie Naj wyż sze go Try bu na łu
– zna cze nie to, czy był, czy też nie był czło -
wie kiem przy zwo itym i czy wy ko ny wał to,
co wy ko ny wać po wi nien. O tym osta tecz -
nie mo że się jed nak do wie dzieć do pie ro
w mo men cie, gdy sta nie przed Naj wyż szym
Try bu na łem. Ci, któ rzy prze szli już na tam -
tą stro nę są za pew ne bliż si niż kto kol wiek
z te go świa ta po zna nia swo je go dal sze go
lo su. 

Zgro ma dzi li śmy się tu taj ja ko wspól no ta
aka de mic ka uczel ni po znań skich. Róż nią
nas dys cy pli ny, me to do lo gie, na rzę dzia pra -
cy, na uko we upodo ba nia, a tak że po glą dy
i po sta wy po li tycz ne. Łą czy nas służ ba na -
uce, tak jak Ich – zmar łych – łą czy ła służ ba
dla do bra wspól ne go. Je śli więc, idąc za my -
ślą Cze sła wa Mi ło sza, w tym nie szczę ściu
szu kać ła du i pięk na, to moż na je zna leźć
w mą drej de wi zie Ja na Ko cha now skie go:

A je śli ko mu dro ga otwar ta do nie ba –
Tym, co słu żą oj czyź nie. Wąt pić nie po -

trze ba.

Prze mó wie nie przy go to wa ne we współ -
pra cy z prof. Zbi gnie wem Droz do wi czem
dzie ka nem WNS oraz prof. To ma szem Po -
krzyw nia kiem, dzie ka nem WFPiK

Prof. dr hab. Marek Ziółkowski, wicemarszałek Senatu RP
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K
a ta stro fa pre zy denc kie go sa mo lo -
tu pod Smo leń skiem pew nie jesz -
cze dłu go bę dzie skła niać do re -
flek sji nad pro ble ma mi, któ re
przy tej oka zji się ujaw ni ły. Roz -

mo wy i dys ku sje na ten te mat pro wa dzą
rów nież pra cow ni cy uni wer sy te tu. Pró bę na -
uko we go opi su te go wy da rze nia pod ję li
przed sta wi cie le róż nych dys cy plin hu ma ni -
stycz nych 29 kwiet nia br. pod czas pa ne lu
dys ku syj ne go „Pol ska po ża ło bie” w ra mach
Hy de Par ku Sza ma rze wo. W pa ne lu wzię li
udział pro fe so ro wie: kry tyk li te rac ki Prze my -
sław Cza pliń ski, so cjo log Krzysz tof Po de mski,
an tro po log Wal de mar Ku li gow ski, fi lo zof Ro -
man Ku bic ki i teo log To masz Po lak. 

Ża ło ba
Pol skie spo łe czeń stwo lu bi ża ło bę, bo jest to
okres spo ko ju, wy ci sze nia, bra ku kon flik tów,
bra ku an ta go ni zmów. I pa ra dok sal nie moż na
po wie dzieć, że przy tej oka zji wy cho dzi nie -
doj rza łość na szej de mo kra cji, to zna czy lu bi -
my ża ło bę, bo wte dy nie ma de ba ty pu blicz -
nej – ta ką te zę wy gło sił na po cząt ku pa ne lu

prof. K. Po de mski. Do wo dem te go mia ła być
pro po zy cja, któ ra zro dzi ła się w trak cie ża ło -
by, by zre zy gno wać z wy bo rów pre zy denc -
kich i wy brać ja kie goś „wspól ne go” przed sta -
wi cie la na ro du, choć nie ma me cha ni zmów
praw nych umoż li wia ją cych ta ki krok. Dla prof.
Po de mskie go jest to „przy kład uto pij ne go,
emo cjo nal ne go, na iw ne go spoj rze nia”. We -
dług prof. R. Ku bic kie go ża ło ba nie na ru sza ła
pro ce dur de mo kra tycz nych, bo kto chciał, to
w niej uczest ni czył, a kto nie chciał, ten nie
brał udzia łu. Nie by ło przy mu su, tak jak
w przy pad ku po grze bu Sta li na czy Bie ru ta. 

Mu si my pa mię tać, że kie dy mó wi my o ża -
ło bie, to mó wi my o ża ło bie po li tycz nej, o ja -
kimś spek ta klu, któ ry do ty czy spo łe czeń stwa.
W tym spek ta klu z jed nej stro ny ma my spo łe -
czeń stwo, z dru giej – pań stwo, któ re po przez
ża ło bę pró bu je osią gnąć ta kie czy in ne efek ty
– uwa żał prof. Ku bic ki. Kie dy coś się dzie je
w ska li, do któ rej ja ko lu dzie in dy wi du al ni nie
je ste śmy przy zwy cza je ni, wte dy po ja wia ją się
ja kieś roz pacz li we py ta nia o sens te go wszyst -
kie go – do dał. Nie po dzie lał na to miast na -
dziei, że te raz bę dzie my ina czej ze so bą roz -
ma wiać – tak jak by to mo gła być na sza ostat -

nia roz mo wa z da nym czło wie kiem: „W na -
szym spo łe czeń stwie jest to nie moż li we. Isto -
tą na sze go spo łe czeń stwa jest to, że cho ciaż
wie my, że je ste śmy śmier tel ni, to za cho wu je -
my się tak, jak by śmy śmier tel ni nie by li”.
Z chłod nym dy stan sem ob ser wa to ra pró bo -
wał opi sać wy da rze nia wo kół 10 kwiet nia
prof. T. Po lak: Wy da je się, że ist nie ją ta kie ma -
szy ny spo łecz ne, któ re kar mią się sku mu lo wa -
ną ener gią ludz kich nie szczęść, ludz kich za -
wo dów, kom plek sów, bra ku umie jęt no ści ra -
dze nia so bie z wy zwa nia mi, tak że tym, że nie
wie rzy my, że coś ta kie go mo że się zda rzyć.
We dług teo lo ga, sto pień i cha rak ter spo łecz -
nych re ak cji, roz chwia nie emo cjo nal ne, któ re
im to wa rzy szy, a jesz cze bar dziej groź ne to ny,
któ re po ja wia ją się zwłasz cza ze stro ny nie -
win nie do tknię tych tym, co się sta ło, wo bec
tych, któ rzy ich zda niem są win ni – nie po -
zwa la ją pod cho dzić obo jęt nie do sy tu acji, ale
tym bar dziej wy ma ga ją na zwa nia bez emo cji
te go, co się dzie je na na szych oczach. 

Prof. Po de mski za sta na wiał się, czy prze ży -
wa nie ża ło by mo że być w ogó le ra cjo nal ne.
„To trud ne py ta nie, po nie waż my pew nie
prze ży wa li śmy tę ża ło bę ina czej ja ko oso -
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Prof. dr hab. Witold Jurek, wi ce mi ni ster Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go

Pol ska po ża ło bie
Fragmenty dyskusji panelowej z 29 kwietnia 2010 

Ma gni fi cen cje Rek to rzy, do stoj ni go -
ście, sza now ni Pań stwo, człon ko wie
spo łecz no ści aka de mic kiej mia sta

Po zna nia, do któ rej to mam ho nor się za li czać.
W ob li czu tra ge dii, ja ka do tknę ła nasz kraj;

tra ge dii, któ ra w jed nej chwi li ode bra ła nam
Pre zy den ta, je go żo nę, wy bit nych po li ty ków
– trud no ze brać sło wa w peł ni od da ją ce to,
co się sta ło. Kie dy my ślę o wy da rze niach tam -
tych dni, czu ję, jak trud no od dać sło wa mi
od czu cia, któ re wów czas nas prze nik nę ły.
Każ de ze słów przy cho dzą cych na myśl wy -
da je się nie do sta tecz ne wo bec tre ści, ja ką
przy ich po mo cy chcie li by śmy wy ra zić; sło wa
wy da ją się być nie dość ja sne i ja koś ma ło
waż ne w po rów na niu z tym co się wy da rzy -

ło, co do tknę ło nasz kraj, spo łe czeń stwo,
spo łecz no ści lo kal ne, a przede wszyst kim naj -
bliż szych tych, któ rzy zgi nę li. 

Bio rąc pod uwa gę ową nie do sko na łość ję -
zy ka, chciał bym jed nak po dzie lić się kil ko ma
re flek sja mi. Po pierw sze, ta de le ga cja wy bit -
nych Po la ków, któ rych za bra ła ka ta stro fa, le -
cia ła na uro czy sto ści do Ka ty nia. Trud no nie
za uwa żyć, że hi sto ria w tym mo men cie zgo -
to wa ła nam swe go ro dza ju prze klę ty krąg,
któ ry tam w Ka ty niu się za mknął. Trud no nie
py tać o to, czy ty lu ofiar trze ba by ło, aby do -
trzeć do świa do mo ści świa ta z tym, co
przed la ty w Ka ty niu się wy da rzy ło i co Ka tyń
zna czy dla na sze go spo łe czeń stwa, dla nas,
a przede wszyst kim dla Ro dzin Ka tyń skich,
któ re – co trze ba pa mię tać – w tej ka ta stro fie
naj do tkli wiej ucier pia ły. Zgi nę ło 96 osób, wy -
bit nych Po la ków nie zwy kle za an ga żo wa nych
w dzia łal ność pu blicz ną. Każ da z tych osób
mia ła przed so bą pla ny, któ re chcia ła zre ali -
zo wać. Nie zo sta ło im da ne do koń czyć za -
czę tych dzieł.

Re flek sja ko lej na: czy my je ste śmy sta nie
pod jąć tę spu ści znę, spro stać tym pla nom
i za mie rze niom, czy po tra fi my ukoń czyć za -
czę te przez nich dzie ła?

I tu re flek sja ogól niej sza – wszyst kie te oso -
by ode szły w spo sób na gły, nie spo dzie wa ny,
w jed nej prze klę tej chwi li. Czy te raz, wo bec
tak na głej ich nie obec no ści, po tra fi my żyć

w ta ki spo sób, by nie ża ło wać słów wy po -
wie dzia nych po chop nie, al bo te go, że śmy
cze goś nie po wie dzie li, za nie cha li, nie do peł -
ni li? Sa mi mu si my na ta kie i po dob ne py ta nia
so bie od po wia dać i okre ślić, czy tra ge dia,
któ ra nas do tknę ła, prze ro dzić się jed nak mo -
że w coś do bre go dla nas i dla Pol ski. 

W ostat nich dniach ob ser wu ję du żą ak -
tyw ność śro do wi ska aka de mic kie go. Chciał -
bym, że by ta ak tyw ność sta ła się pod ło żem
dla zmia ny sty lu ży cia pu blicz ne go w Pol sce.
Nie cho dzi mi tyl ko o po li ty ków, ale w ogó le
o spo so by pu blicz ne go roz ma wia nia na te -
ma ty waż ne i istot ne dla spo łe czeń stwa, że -
by śmy umie li wy mie niać się ar gu men ta mi,
wy mie niać opi nie, sprze czać się, ale nie ob ra -
żać i nie ob ra żać się wza jem nie.

Trud no mi mó wić o ka ta stro fie i o jej ofia -
rach. Wśród osób, któ re tam zgi nę ły, by ło
wie lu mo ich zna jo mych; w tam ten pią tek,
pod czas ple nar ne go po sie dze nia Se na tu głos
za bie ra ła Ja ni na Fe tliń ska: za da wa ła py ta nia,
coś chcia ła prze ka zać, coś za ła twić... Ob ra dy
pro wa dzi ła Kry sty na Bo che nek… Mam
w oczach ich po sta cie…

Kie dy zda rza ją się na głe i tra gicz ne sy tu -
acje, mi mo roz pa czy my śli my nad głęb szym
ich sen sem, wi dzia nym oczy ma tych, któ rzy
po zo sta li. Zrób my wszyst ko, że by ta ofia ra
nie by ła da rem na. ●

Zapis nieautoryzowany
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by pa trzą ce mi mo wszyst ko z bo ku niż jak
ro dzi ny ofiar” – za uwa żył prof. Ku li gow ski.
Zda niem an tro po lo ga, ża ło ba by ła przede
wszyst kim fak tem me dial nym: „To me dia
sfor ma to wa ły tę ża ło bę, emo cje, po dej ście,
wła ści wy spo sób za cho wa nia, więc tu taj
wszy scy zo sta li śmy sfor ma to wa ni bar dzo sil -
nie, na wet je śli mó wi li śmy, że za cho wa li śmy
dy stans. W te le wi zji po ja wił się no wy ka nał
te ma tycz ny – ka nał ża łob ny, ty le że emi to wa -
ny na wszyst kich ka na łach”. Wszel kie gra ni ce
roz dzie ra nia szat i gra nia sym bo la mi prze kro -
czy ła, we dług prof. W. Ku li gow skie go, te le -
wi zyj na „Je dyn ka”. Jed nak „ta ka ta stro fa
w spo sób nie praw do po dob ny usym bo licz ni -
ła się sa ma, bo gdy by ja kiś pi sarz wy my ślił ta -
ką hi sto rię, że pre zy dent ze świ tą, ca ły sztab
i mnó stwo in nych waż nych po sta ci ży cia po -
li tycz ne go zgi nie wła śnie tam, w ta ką rocz ni -
cę, to po wie dzie li by śmy, że gra fo man”. Rze -
czy wi stość prze ro sła to, co moż na wy my ślić,
ale zda niem an tro po lo ga, kie dy gra się sym -
bo la mi w spo sób prze sad ny, to moż na uzy -
skać sku tek od wrot ny, rów nież gdy na rzu ca
się po czu cie by cia wspól no tą. Dla W. Ku li -
gow skie go był to „nie zwy kle in te re su ją cy eks -
pe ry ment spo łecz ny, choć nie za mie rzo ny”. 

Zda niem prof. P. Cza pliń skie go jed nak sta -
ło się coś no we go: „Tym, co zna la zło się w ka -
drze me diów, by ła spo łecz na wie lość i wszyst -
kie wy sił ki me dial ne by ły na kie ro wa ne na to,
by prze pro wa dzać co raz da lej idą cą ana li zę
se man tycz ną owej wie lo ści, w re zul ta cie uzy -
sku jąc roz ma ite fi gu ry jed no ści”. Pro fe sor do -
strze ga w tym bar dzo wy raź ny i dy na micz ny
kon flikt po mię dzy spo łecz ną wie lo ścią i róż -
no rod no ścią lu dzi wy cho dzą cych na uli cę, by
za ma ni fe sto wać swo je współ uczest nic two
w ża ło bie, a ty mi za bie ga mi, któ re słu ży ły wy -
two rze niu owej jed no ści. W tym sen sie był to
„eks pe ry ment spo łecz ny”. „Owej jed no ści,
cha rak te ry zo wa nej naj czę ściej na ro do wo,
przy pi sa no ofiar ni czość, to zna czy w wer sjach
naj ła god niej szych by ło to wej ście w po zy cję
głę bo ko prze ży wa ne go ża lu, któ ry czy ni
z czło wie ka isto tę nie do ty kal ną” – uwa żał
prof. P. Cza pliń ski. 

Ża łob ni cy
We dług prof. Ku bic kie go, że by wła ści wie
oce nić na sta wie nie spo łe czeń stwa, trze ba by
prze py tać te oso by, któ re nie bra ły udzia łu
w ża ło bie, a nie tyl ko te, któ re wy szły na uli -
ce. Po za tym myl ne jest za ło że nie po li ty ków,
że ich tra ge dia jest też na szą. „Ja mam swo -
je ży cie i w nim za re zer wo wa ne miej sce
na wła sne tra ge die” – za uwa żył fi lo zof.
O tym, że wie le osób my śli po dob nie, ma
świad czyć to, że w nie dzie lę 11 kwiet nia
mnó stwo lu dzi po szło jak zwy kle nad Ru sał -
kę. Zda niem prof. Ku li gow skie go wyj ścia
na spa cer nie moż na w pro sty spo sób in ter -
pre to wać ja ko opo wie dze nia się prze ciw ża -
ło bie, bo moż na ją rów nież tak ob cho dzić.
„Ja nie wie rzę w ża ło bę po czło wie ku, któ ry
ni gdy nie sie dział ze mną przy sto le” – twier -
dził prof. Ku bic ki, do da jąc, że ża ło ba mia ła
cha rak ter po li tycz ny, spo łecz ny, me dial ny.

Z su ge stią, że spo łe czeń stwo zo sta ło w ja kiś
spo sób zmu szo ne przez me dia do ża ło by,
nie zga dzał się prof. Po de mski, we dług któ -
re go brak bun tu prze ciw ko po za my ka nym
mar ke tom, ki nom itp. świad czy o ak cep ta cji
sta nu rze czy. Zda niem prof. Ku li gow skie go,
z ba dań wy ni ka, że lu dzie zna ni tyl ko z me -
diów sta ją się nam rów nież bli scy, dla te go nie
trze ba z kimś sie dzieć przy sto le, by ob cho -
dzić po nim ża ło bę. Rów nież prof. Po lak
uwa ża, że nie za leż nie od te go, czy się ich
zna ło bez po śred nio czy nie, wo bec lu dzi,
któ rzy zgi nę li, nie moż na by ło przejść obo jęt -
nie. 

Pań stwo sku tecz ne
Zda niem prof. Ku bic kie go, ka ta stro fa po ka -
za ła doj rza łość sys te mu po li tycz ne go w Pol -
sce: „Ja ko spo łe czeń stwo, ja ko pań stwo zda -
li śmy eg za min”. W tym sen sie z po li tycz ne go
punk tu wi dze nia nic się nie sta ło, a ka ta stro -
fa do pro wa dzi ła je dy nie do wcze śniej szych
wy bo rów pre zy denc kich. Rów nież w opi nii
prof. Po de mskie go „ta tra ge dia mi mo
wszyst ko po ka za ła sku tecz ność pań stwa”.
Waż ne jest tak że to, że „wresz cie do szło
do una ro do wie nia pań stwa, że wresz cie
pań stwo prze sta ło być ob cym two rem, po -
nie waż emo cjo nal nie za czę li śmy się utoż sa -
miać z je go re pre zen tan ta mi”. Opty mi zmu
przed mów ców co do sku tecz no ści pań stwa
nie po dzie lał prof. Po lak, któ ry przy znał, że
w wy mia rze pro ce dur for mal nych i struk tur
wła dzy pań stwo na dal dzia ła po praw nie, ale
trze ba so bie za dać py ta nie, dla cze go do szło
do ta kiej ka ta stro fy: „Pań stwa, w któ rym się
coś ta kie go zda rza, nie na zwał bym sku tecz -
nym”. Ale pań stwo to nie tyl ko struk tu ry wła -
dzy, ale ca ła spo łecz ność, a w re ak cjach spo -
łecz nych prof. Po lak do strze ga po waż ne po -
wo dy do nie po ko ju, bo choć pró bo wa no
nadać jed ność, to nie nada no, bo ze sta wio -
no ze so bą ta kie rze czy jak – kom pleks na ro -
do wy z me ga lo ma nią, wąt ki na ro do we
z Dmow skim i wąt ki pił sud czy kow skie. Dla
wie lu osób by ło to źró dłem fru stra cji po li tycz -
nej i kul tu ro wej. Czu li się wy klu cze ni z pew -
nej for my ży cia spo łecz ne go.

Mo he ro we be re ty 
i pa ra dyg mat ro man tycz ny 
Ja ko nie po ko ją ce zja wi sko prof. Po lak wska -
zał „roz la nie się na płasz czy znę sze ro ko spo -
łecz ną te go, co do tąd by ło ska na li zo wa ne
w Ra diu Ma ry ja. Nie wszy scy re agu ją cy na to
nie szczę ście by li ide owo zwią za ni z Ra diem
Ma ry ja, ale ten ze staw sym bo li, ten ze staw
re ak cji jest mniej wię cej z te go świa ta”. Zda -
niem prof. Po la ka, jest to „za własz cze nie
pew nej prze strze ni pu blicz nej przez idee,
któ re nie są ide ami wszyst kich”. Rów nież
prof. Po de mski nie wy klu cza, że dys kurs
do tej po ry ni szo wy, spod zna ku „mo he ro -
wych be re tów”, stał się w dniach ża ło by dys -
kur sem do mi nu ją cym i mo że się oka zać, że
Ka tyń 2010 sta nie się ja kimś mi tem za ło ży -
ciel skim. Prof. Ku li gow ski naj bar dziej oba wiał

się, że „ta ża ło ba w pe wien spo sób mo gła
ska so wać ostat nich 20 lat, w któ rych roz wi jał
się pa trio tyzm oby wa tel ski, pa trio tyzm trze -
cie go sek to ra, or ga ni za cji po za rzą do wych,
Wiel kiej Or kie stry Owsia ka, i że w je go miej -
sce znów sy tu uje się nie szczę sny pa ra dyg mat
ro man tycz ny i za miast pa trio ty zmu oby wa -
tel skie go po ja wia się pa trio tyzm ne kro fi licz -
ny”. Ina czej niż prof. Cza pliń ski, we dług któ -
re go „pa ra dyg mat ro man tycz ny zo stał
wskrze szo ny na chwi lę”, prof. Po lak uwa żał,
że ten pa ra dyg mat wró cił w bar dzo sil nej po -
sta ci np. po łą cze nia ce re mo nia łu ko ściel ne go
i woj sko we go. We dług prof. Po de mskie go
etos ro man tycz ny, prze ciw sta wio ny re pu bli -
kań skie mu, po wra ca je dy nie na po zio mie
sym bo licz nym, ale nie ma on wpły wu na re -
al ne ży cie co dzien ne. „Etos ro man tycz ny wy -
grał w tym me dial nym ob ra zie spo łe czeń -
stwa” – do dał prof. Ku bic ki, zaś prof. Ku li -
gow ski mó wił wprost: „Ten ro man tyzm tak
na praw dę nam prze szka dza, jest ku lą u no gi,
nie po zwa la trzeź wo pa trzeć, za to świet nie
ży wi się sym bo la mi i klę ska mi. Po raz ko lej ny
oka za ło się, że my naj pięk niej po tra fi my się
smu cić”. W obro nie ro man ty zmu wsta wił się
prof. Cza pliń ski: „Pol ska no wo cze sność ma
w so bie bar dzo wie le z ro man ty zmu i ona nie
mia ła by swo jej dy na mi ki, gdy by nie pew ne
skład ni ki ro man tycz ne. I od wrot nie – pol ski
ro man tyzm ma swo je ob li cze no wo cze sne.

Ję zyk opi su 
Z opi sem ża łob nych za cho wań Po la ków ja ko
wy kre owa nych przez me dia nie zga dzał się
hi sto ryk, prof. Ste fan Za wadz ki, któ re go zda -
niem lu dzie wy szli na uli ce, bo czu li się oszu -
ka ni. „Je że li my dzi siaj je ste śmy po dzie le ni, to
ze wzglę du na naj pa skud niej szy ję zyk, ję zyk
skan da lu, ja ki zo stał wpro wa dzo ny od dnia
wy bo ru pre zy den ta Ka czyń skie go”. 

„Ję zyk opi su jest ję zy kiem ka te go ry za cji
i rów no cze śnie każ de uży cie po jęć jest na ce -
cho wa ne mo ral nie. Nie ma neu tral ne go
słow nic twa” – uwa żał ję zy ko znaw ca prof.
Sta ni sław Mi ko łaj czak. Sfor mu ło wa nia ty pu:
„ża ło ba jest spek ta klem”, „za rzą dza nie ża ło -
bą przez me dia”, nie ma ją wie le wspól ne go
z opi sem, tyl ko za wie ra ją su ge stię, że ktoś
tym ste ro wał. Tym cza sem wy star czy ło przy -
jąć ro lę ob ser wa to ra uczest ni czą ce go, że by
się zo rien to wać, że tam żad ne go ste ro wa nia
nie by ło, że to by ło ab so lut nie spon ta nicz ne,
co po ka zu je do ku ment „So li dar ni 2010”, na -
zwa ny przez Mo ni kę Olej nik „se an sem nie na -
wi ści”. „Naj bar dziej za smu ci ła mnie se man -
tycz na stro na ję zy ka, któ ry był tu taj uży wa ny”
– za uwa żył hi sto ryk prof. Jan Prost ko -Pro -
styń ski, do da jąc, że dys ku tan ci nada wa li czę -
sto zna nym po ję ciom no we, nie ja sne zna cze -
nia jak np. w prze ciw sta wie niu ro man ty zmu
i re pu bli ka ni zmu czy w twier dze niu, że „ża ło -
ba ma cha rak ter an ty de mo kra tycz ny”. Prof.
Prost ko -Pro styń ski uznał za prze kro cze nie
gra nic do bre go sma ku uży cie okre śle nia „pa -
trio tyzm ne kro fi licz ny” w de ba cie uni wer sy -
tec kiej. 

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz
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Wra mach ob cho dów 70-tej rocz ni cy zbrod ni ka tyń skiej przy -
go to wa no wy sta wę upa mięt nia ją cą pra cow ni ków uczel ni
po znań skich, głow nie Uni wer sy te tu Po znań skie go, któ rzy

ja ko ofi ce ro wie Woj ska Pol skie go stra ci li ży cie w la sach ka tyń skich i in -
nych miej scach kaź ni na Wscho dzie w 1940 ro ku. Wy sta wa uka zu -

je 29 na zwisk, jest do wo dem pa mię ci, miej scem re flek sji ca łe go po -
znań skie go śro do wi ska pu blicz nych szkół wyż szych. W przy go to wa -
niu wy sta wy uczest ni czy li przed sta wi cie le uczel ni po znań skich i Sto -
wa rzy sze nia Ka tyń, pa tro nat ho no ro wy ob ję ło Ko le gium Rek to rów m.
Po zna nia. mdz

Kon fe ren cja ta wpi su je się w po nad 40-
let nią tra dy cję spo tkań pol skich i au -
striac kich ger ma ni stów, w któ rych bie -

rze udział już trze cie po ko le nie li te ra tu ro -
znaw ców. Spo tka nia, or ga ni zo wa ne od dru -
giej po ło wy lat sześć dzie sią tych, na prze mian
w Pol sce i w Au strii, za każ dym ra zem w in -
nym mie ście, gro ma dzą wy bit nych spe cja li -
stów w tej dzie dzi nie, po zwa la jąc na twór czą
wy mia nę my śli. 

W otwar ciu kon fe ren cji uczest ni czył pro -
rek tor UAM prof. Zbi gniew Pi lar czyk,
a nad jej prze bie giem czu wa li w spo sób
szcze gól ny kie row nik Za kła du Li te ra tu ry i Kul -
tu ry Au striac kiej In sty tu tu Fi lo lo gii Ger mań -
skiej prof. Ste fan H. Ka szyń ski i dr Jo an na
Dryn da wraz z dok to ran ta mi z te goż Za kła -
du, któ ry wraz z Au striac kim Fo rum Kul tu ry
w War sza wie i Au striac kim Ośrod kiem Kul tu -
ry przy UAM współ or ga ni zo wał te go rocz ną
kon fe ren cję.

Te go rocz ny te mat spo tkał się z ży wym od -
ze wem i przy cią gnął ger ma ni stów z Gra zu,
Sal zbur ga, Inns bruc ka i Du bli na, a tak że
z Wro cła wia, Kra ko wa, War sza wy, Lu bli na,
Ło dzi, Czę sto cho wy i Byd gosz czy. Za po wie -
dzia nym go ściom z Wied nia i Zu ry chu pla ny
po krzy żo wa ła chmu ra wul ka nicz na, unie -
moż li wia ją ca lo ty. 

Go ście roz trzą sa li za rów no teo re tycz ne
pro ble my sa me go po ję cia po ko le nia, jak
i bez po śred nie dy le ma ty po ko le nio we
na kon kret nych li te rac kich przy kła dach.
Oma wia no twór czość au to rów od koń -
ca XIX w. po la ta naj now sze, od pi sa rzy zna -
nych i uzna nych po zdo by wa ją cych do pie ro
pu blicz ność. Re fe ra ty do ty czy ły m.in. twór -
czo ści Her man na Bah ra, Ro se Ausländer, Al -
fre da Kol le rit scha, In ge borg Bach mann, Pe te -
ra He ni scha, El frie de Je li nek, Mar ti na Pol lac ka
czy Ro ber ta Me nas se. Po ru sza ły m.in. ta kie
za gad nie nia jak spu ści zna ro ku 1968, re la cje

mię dzy po ko le nio we dziad ków i wnu ków, ce -
zu ra wie ku w ży ciu ko bie ty, wie deń ska
awan gar da lat 50-tych i 60-tych w ze sta wie -
niu z twór czo ścią Wi tol da Gom bro wi cza, po -
wo jen ne roz li cze nia z prze szło ścią ro dzi ców,
ale też lżej sze te ma ty ty pu dy le ma ty uczu cio -
we w uję ciu róż nych po ko leń. 

Uda nym pod su mo wa niem dwu dnio wych
ob rad sta ła się wtor ko wa pre zen ta cja dwóch
sztuk au striac kich w Te atrze Pol skim, któ rych
treść współ gra ła z te ma ty ką ob rad i wręcz ją
uzu peł nia ła. „Jó zef i Ma ria” Pe te ra Tur ri nie go
oraz „To tal nie szczę śli wi” Sil ke Has sler wy sta -
wio ne zo sta ły w for mie czy tań sce nicz nych
w ra mach współ pra cy Te atru Pol skie go z Au -
striac kim Fo rum Kul tu ry i spo tka ły się z du -
żym aplau zem. 

Re fe ra ty i wy stą pie nia znaj dą się w to mie
po kon fe ren cyj nym, któ ry ma się uka zać jesz -
cze w tym ro ku.

Alek san dra Wi śniew ska 
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Mię dzy bun tem a afir ma cją
W dniach 19-20 kwietnia 2010 odbyła się w Poznaniu XIX Polsko-Austriacka Konferencja
Germanistyczna pod hasłem „Między buntem a afirmacją – portret pokoleń i doświadczeń
pokoleniowych w literaturze austriackiej”.

Pa mię ci pra cow ni ków uczel ni po znań skich

Ofia rom zbrod ni ka tyń skiej

FOT. MACIEJ MĘCZYŃSKI



NASZ UNIWERSYTET JUBILEUSZOWO

Rzeź ba z brą zu au tor stwa Grze go rza Go -
da wy – ufun do wa na przez Uni wer sy tet
im Ada ma Mic kie wi cza, Fun da cję UAM

i Sto wa rzy sze nie Ab sol wen tów Uni wer sy te tu
w Po zna niu – przed sta wia Świę cic kie go sie -
dzą ce go swo bod nie i nie bez za du my spo glą -
da ją ce go na plac Ada ma Mic kie wi cza.

Niech na tej ła wecz ce za sia da ją co raz lep si
stu den ci, któ rzy bę dą bu do wa li ko lej ne sto
lat na szej uczel ni – po wie dział pod czas uro -
czy sto ści od sło nię cia po mni ka Pre zes Fun da -
cji UAM prof. Bog dan Mar ci niec.

Ła wecz kę od sło nię to w 91. rocz ni cę uro -
czy stej in au gu ra cji pierw sze go ro ku aka de -
mic kie go Wszech ni cy Pia stow skiej. Od by ła
się ona pod prze wod nic twem Świę cic kie go 7
ma ja 1919 r. Uro czy sto ściom tym to wa rzy -
szył wów czas prze marsz przez mia sto stu -
den tów i pro fe so rów, na któ rym obec ni by li
tak że przed sta wi cie le uczel ni z Lwo wa, Kra -
ko wa i War sza wy.

He lio dor Świę cic ki (1854-1923), głów ny
za ło ży ciel Uni wer sy te tu Po znań skie go, to po -
stać nie zwy kła. Wcze śnie osie ro co ny, sa mot -
nie (i mą drze) kie ro wał swo im ży ciem, zdo by -
wa jąc za wód le ka rza. Spe cja li zo wał się w gi -
ne ko lo gii – był m.in. au to rem uni ka to we go
apa ra tu do znie czu la nia po ro do we go, uży -

wa ne go po tem w ca łej Eu ro pie. Pro wa dził
pry wat ną kli ni kę, a dzię ki ta len tom biz ne so -
wym do ro bił się jed ne go z naj więk szych ma -
jąt ków w Wiel ko pol sce. Sam żył skrom nie,
a ma ją tek prze zna czał na po moc bied nym,
któ rych od wie dzał w cza sie po ran nych spa ce -
rów. Wspie rał zwłasz cza na ukę zdol nych
dzie ci z tych ro dzin, a ja ko le karz uno wo cze -
śnił opie kę nad no wo rod ka mi, wpro wa dza jąc
funk cję pie lę gniar ki śro do wi sko wej.

Prze zna czał wiel kie su my na Po znań skie
To wa rzy stwo Przy ja ciół Na uk, współ fi nan su -
jąc bu do wę je go gma chu, ku pu jąc książ ki
i przy rzą dy na uko we. W Pol sce pod za bo ra -
mi Pru sa cy nie zga dza li się na utwo rze nie
w Po zna niu pol skie go uni wer sy te tu. Miesz -
kań cy za ło ży li więc Po znań skie To wa rzy stwo
Przy ja ciół Na uk, uni ka to we w ska li świa ta
przed się wzię cie, coś w ro dza ju wol ne go oby -
wa tel skie go uni wer sy te tu z wy kła da mi
otwar ty mi. He lio dor Świę cic ki pierw szy do -
strzegł w nim za lą żek praw dzi wej uczel ni
i za bie gał o jak naj no wo cze śniej szy je go
kształt.

Gdy w 1918 przy szła upra gnio na wol ność,
stwo rzo na przez Świę cic kie go taj na ko mi sja
uni wer sy tec ka, ma ją ca przy go to wać or ga ni -
za cję przy szłej pol skiej uczel ni, zbie ra się jaw -

nie już 9 li sto pa da 1918 ro ku, a w trzy mie -
sią ce póź niej zo sta je ofi cjal nie po wo ła ny
pierw szy wy dział – fi lo zo ficz ny. 

Jesz cze nie by ło usta lo nych gra nic wol nej
Pol ski, a już trwa ła wy tę żo na pra ca. Przede
wszyst kim kom ple to wa nie ka dry na uko wej.
Trze ba by ło w ry wa li za cji z in ny mi uczel nia mi
zna leźć na ukow ców naj zdol niej szych i za ra -
zem sta wić ta mę tym, któ rzy li czy li na ob ni żo -
ne wy ma ga nia mło de go uni wer sy te tu.
W ma ju 1919 ro ku, w dniu pierw szej in au gu -
ra cji by ło ob sa dzo nych 21 ka tedr, a kie ro wa -
ły ni mi w więk szo ści oso by sław ne wkrót ce
w na uce pol skiej i świa to wej. Trze ba by ło wal -
czyć też o po miesz cze nia dla no we go uni wer -
sy te tu. Ca łą tę ogrom ną pra cę two rze nia
od pod staw no wej uczel ni w tak trud nych po -
wo jen nych wa run kach, nie mło dy już He lio dor
Świę cic ki po dej mu je z ener gią, wy ko rzy stu jąc
swo je licz ne zna jo mo ści i urok oso bi sty. 

Po świę ca uczel ni swój ma ją tek. Zna na jest
opo wieść prof. Ada ma Wrzo ska, któ ry ża lił
się, że nie ma w ka sie uczel ni środ ków na po -
moc dla jed ne go ze stu den tów. Świę cic ki wy -
pi sał czek. Pro fe sor Wrzo sek prze ko na ny, że
jest tam su ma wspar cia dla te go stu den ta,
osłu piał wi dząc, że to czek na mi lion ma rek,
mniej wię cej dzie sią tą część ma jąt ku Świę cic -
kie go. Osta tecz nie swo im te sta men tem ca ły
swój ma ją tek Świę cic ki prze zna czył na Fun -
da cję „Na uka i Pra ca”, któ ra mia ła wspie rać
ba da nia na uko we i zdol nych stu den tów. 

Na funk cje rek to ra wy bie ra no go pięć ra zy,
aż do śmier ci.

Był nie zwy kle pra co wi ty. Nie za leż nie
od wszel kich obo wiąz ków or ga ni za cyj nych
na pi sał po nad 200 pu bli ka cji, nie tyl ko z me -
dy cy ny. Tę sze ro kość za in te re so wań za cho -
wał do koń ca ży cia. Stąd je go pięk ne prze -
mó wie nia czy np. za ska ku ją cy tekst o es te ty -
ce w me dy cy nie, w któ rym przed sta wia te zę,
że pięk no i po rzą dek w sa lach szpi tal nych
ma ją wpływ na zdro wie pa cjen ta.

Zmarł 9 paź dzier ni ka 1923 ro ku i od 1946
ro ku spo czy wa na Skał ce Po znań skiej w pod -
zie miach ko ścio ła św. Woj cie cha. MR 

Rek tor Świę cic ki za pra sza na ła wecz kę
Ławeczka Heliodora Święcickiego, pomnik pierwszego rektora poznańskiego uniwersytetu, stanęła
w Poznaniu, w alejce spacerowej przy Collegium Minus Uniwersytetu im. A. Mickiewicza. 
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NASZ UNIWERSYTET Z PROFESORÓW NA DOKTORÓW

Prof. Je rzy Brze ziń ski ukoń czył stu dia psy -
cho lo gicz ne na Uni wer sy te cie im. Ada -
ma Mic kie wi cza w Po zna niu w 1972 r.

Sto pień dok to ra fi lo zo fii uzy skał trzy la ta póź -
niej, ha bi li to wał się w 1978 ro ku. Prof. Brze -
ziń ski jest jed nym z naj wy bit niej szych me to -
do lo gów na uk spo łecz nych w Pol sce. Do ko -
nał in te gra cji naj now szych osią gnięć z za kre -
su fi lo zo fii po zna nia, teo rii po mia ru i psy cho -
me trii,  pro ce dur wnio sko wa nia, a tak że sta -
ty sty ki. Jest au to rem 10 ksią żek, re dak to rem
lub współ re dak to rem 55 prac zbio ro -
wych, 77 ar ty ku łów oraz 140 roz dzia łów
w pra cach zbio ro wych. Je go dzia łal ność edy -
tor ska przy czy ni ła się do in te gra cji ośrod ków
pol skiej psy cho lo gii oraz sze rzej – hu ma ni sty -
ki. Był dzie ka nem Wy dzia łu Na uk Spo łecz -

nych, a obec nie jest dy rek to rem In sty tu tu Psy -
cho lo gii. Jest człon kiem PAN. 

W lau da cji z oka zji nada nia Pro fe so ro wi ty -
tu łu dok to ra ho no ris cau sa Pro fe sor Ro man
Ossow ski po wie dział: Osią gnię cia na uko we
Pro fe so ra Je rze go Brze ziń skie go do ty czą: me -
to do lo gii ba dań psy cho lo gicz nych, za sto so -
wa nia me tod sta ty stycz nych w na ukach spo -
łecz nych oraz ide ali za cyj ne go mo de lu na uki.
Po nad to czy ni roz wa ża nia wo kół idei uni wer -
sy te tu, or ga ni za cji na uki pol skiej oraz ety ki
ba dan na uko wych. Kro czy tu śla da mi uczo -
nych, któ rzy na trwa łe wpi sa li się do hi sto rii
na uki. Rów no cze śnie Pro fe so ra Brze ziń skie go
na zy wa spraw cą wie lu po zy tyw nych wy da -
rzeń w pol skiej hu ma ni sty ce i w na ukach
spo łecz nych. GB 

Eme ry to wa ny pro fe sor zwy czaj ny Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic -
kie wi cza Hen ryk Ol szew ski sto pień dok to ra na uk praw nych
w za kre sie hi sto rii pań stwa i pra wa pol skie go uzy skał w 1959 ro -

ku, ty tuł pro fe so ra w 1976 ro ku. Wy pro mo wał 5 dok to rów na uk.
W la tach 1968-1972 był pro dzie ka nem, a w la tach 1975-1978 dzie -
ka nem Wy dzia łu Pra wa i Ad mi ni stra cji UAM. Przez wie le lat wy kła dał
hi sto rię dok tryn po li tycz nych i praw nych w Col le gium Po lo ni cum
w Słu bi cach.

Jest prze wod ni czą cym Ra dy Na uko wej Bi blio te ki Kór nic kiej PAN,
człon kiem Pre zy dium Pol skiej Aka de mii Na uk, człon kiem Pol skiej Aka -
de mii Umie jęt no ści oraz człon kiem Kon wen tu God no ści Ho no ro wych
Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu.

Od 1977 ro ku pro fe sor Ol szew ski pia stu je funk cję re dak to ra na czel -
ne go „Cza so pi sma Praw no -Hi sto rycz ne go”, jest człon kiem ko mi te tu
re dak cyj ne go „Prze glą du Za chod nie go” i „Stu dia Hi sto ri ca Sla vo -Ger -
ma ni ca”.

Wśród naj waż niej szych opu bli ko wa nych prac na uko wych znaj du ją
się m. in.:

Dok try ny praw no -ustro jo we cza sów sa skich (1697–1740) (1961); 
Sejm Rze czy po spo li tej epo ki oli gar chii 1652–1763. Pra wo -prak ty ka -

-teo ria -pro gra my (1966); 
Hi sto ria dok tryn po li tycz nych i praw nych (1973); 
Na uka hi sto rii w upad ku. Stu dium o hi sto rio gra fii i ide olo gii hi sto -

rycz nej w im pe ria li stycz nych Niem czech (1982); 
Zwi schen Be ge iste rung und Wi der stand. Deut sche Hoch schul leh rer

und der Na tio nal so zia li smus (1990); 

Słow nik twór ców idei (1998); 
Sejm w daw nej Rze czy po spo li tej. Ustrój i idee (2002). 
W 1999 ro ku otrzy mał god ność dok to ra ho no ris cau sa Eu ro pej skie -

go Uni wer sy te tu Via dri na we Frank fur cie n/Od rą. W ro ku 1977 zo stał
od zna czo ny Krzy żem Ofi cer skim Or de ru Od ro dze nia Pol ski a w 1982
ro ku otrzy mał Me dal im. Oswal da Bal ze ra (1982). 
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Ho no ro wy dok to rat UJ 
dla prof. Hen ry ka Ol szew skie go
Pod czas uro czy ste go po sie dze nia Se na tu Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go ty tuł dok to ra ho no ris cau sa tej uczel -
ni otrzy mał 12 maja 2010 pro fe sor Hen ryk Ol szew ski z Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu. 

Prof. Jerzy Brze ziń ski uho no ro wa ny
Uniwersytet Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy 27 kwietnia nadał prof. Jerzemu Brzezińskiemu 
tytuł doktora honoris causa. 
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Doktorem honoris causa został także profesor Stanisław Sołtysiński, prawnik. 
Dyplom honorowy wręczono profesorowi w Szkole Głównej Handlowej 13 maja 2010 r.

Szerzej  w następnym numerze
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Na wniosek właściwej Rady Wydziału
i po wyrażeniu opinii przez Wysoki Senat, 
nominacje rektora na stanowisko profesora zwyczajnego
otrzymały następujące osoby:
Prof. dr hab. Józef Baniak W. Nauk Społ.
Prof. dr hab. Zdzisław Bełka W. Nauk Geogr. i Geol.
Prof. dr hab. Roman Budzinowski W. Prawa i Admin.
Prof. dr hab. Jacek Dabert W. Biologii
Prof. dr hab. Roman Hauser W. Prawa i Admin.
Prof. dr hab. Bernard Juskowiak W. Chemii
Prof. dr hab. Adam Kaznowski W. Biologii
Prof. dr hab. Marek Kwiek W. Nauk Społ.
Prof. dr hab. Andrzej Molski W. Chemii
Prof. dr hab. Andrzej Przyłębski W. Nauk Społ.
Prof. dr hab. Barbara Tomaszewska W. Biologii
Prof. dr hab. Marian Wesoły W. Nauk Społecznych
Prof. dr hab. Małgorzata Śliwińska-Bartkowiak W. Fizyki
Prof. dr hab. Tomasz Zieliński W. Nauk Geogr. i Geol.
Prof. dr hab. Marek Żyromski W. Nauk Pol. i Dz.

W związku z uzyskaniem tytułu naukowego profesora, 
nominacje Rektora na stanowisko profesora nadzwyczajnego
na czas nieokreślony uzyskali:
Prof. dr hab. Sławomir Piotr Breiter W. Fizyki
Prof. dr hab. Lidia Cierpiałkowska W. Nauk Społ.
Prof. dr hab. Elżbieta Hauzińska- Zenkteler W. Biologii
Prof. dr hab. Krystyna Hołderna-Natkaniec W. Fizyki
Prof. dr hab. Orest Krasivsky Inst. Kultury Europ.
Prof. dr hab. Tadeusz Michał Michałowski W. Fizyki
Prof. dr hab. Jolanta Maria Miluska W. Nauk Pol. i Dz.
Prof. dr hab. Janina Panowicz-Lipska W. Prawa i Admin.
Prof. dr hab. Witold Wnuk W. Mat. i Inf.

Na wniosek właściwej Rady Wydziału
i po pozytywnym zaopiniowaniu tego wniosku 
przez Wysoki Senat, 
Rektor mianował na stanowisko profesora nadzwyczajnego
na czas nieokreślony następujące osoby:
Prof. UAM dr hab. Jaromira Jeszke W. Ped.-Art.
Prof. UAM dr hab. Leszka Kasprzaka W. Nauk Geogr. i Geol.

Prof. UAM dr hab. Dariusza  Maleszyńskiego W. Fil. Pol. i Klas.
Prof. UAM dr hab. Lidię Suchanek W. Studiów Ed.
Prof. UAM dr hab. Mirosława Śmiałka W. Ped.-Art.
Prof. UAM dr hab. Andrzeja Twardowskiego W. Studiów Ed.

Nominację Rektora na stanowisko 
profesora nadzwyczajnego na okres 6 lat 
uzyskały następujące osoby:
Dr hab. Maciej Franz W. Historyczny
Dr hab. Beata Frydryczak Inst. Kultury Europejskiej
Dr hab. Hanna Krauze-Sikorska W. Studiów Edukac.
Dr hab. Adam Miranowicz Wydz. Fizyki
Dr hab. Danuta Penkala-Gawęcka W. Historyczny
Dr hab. Grzegorz Ziółkowski W. Fil. Pol. i Kl.

Uczestnicy spotkania mieli możliwość wysłuchania wykładu 
prof. dr hab. Romana Hausera, 

pt. „Zawód sędziego – wyzwania i oczekiwania”

W profesorskim gronie
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NASZ UNIWERSYTET PODPOWIEDZI

Zło że nie wnio sku pro jek to we go do Pro gra mu Ra mo we -
go jest przed się wzię ciem wy ma ga ją cym du że go na kła -
du pra cy i cza su. W na pi sa niu do bre go wnio sku bar dzo

po moc ne są do świad cze nia z wcze śniej sze go uczest nic twa
w pro jek tach oraz pra ca przy oce nia niu wnio sków.

Wa run kiem ko niecz nym do apli ko wa nia jest ogło sze nie
przez Ko mi sję Eu ro pej ską za pro sze nia do skła da nia wnio sków
z te ma tem, któ ry nas in te re su je. W każ dym za pro sze niu Pro -
gra my Pra cy za wie ra ją szcze gó ło we te ma ty pro po no wa ne
do re ali za cji. Ko mi sja za miesz cza tam: te mat, wy ma ga ny sys -
tem (ro dzaj pro jek tu) i krót ki opis po żą da nych ba dań. Tyl ko
wnio ski z pro po zy cja mi ba dań do kład nie zgod ny mi z przed -
sta wio ny mi w opi sie Pro gra mu Pra cy kwa li fi ku ją się do oce ny
i ma ją szan sę uzy skać do fi nan so wa nie z Ko mi sji Eu ro pej skiej. 

Na ukow cy ma ją wie le moż li wo ści otrzy ma nia do fi nan so -
wa nia prac ba daw czych z 7 PR. Wią że się to z ko niecz no ścią
speł nie nia roz ma itych szcze gó ło wych wy mo gów sta wia nych
przez daw cę gran tu. Ist nie ją jed nak fun da men tal ne za sa dy,
któ rych na le ży prze strze gać, aby zwięk szyć szan sę na suk ces
skła da ne go pro jek tu. Oto kil ka z nich:

– za po znać się i ko rzy stać tyl ko z ak tu al nych do ku men tów
umiesz cza nych na stro nie in ter ne to wej da ne go kon kur su, po -
nie waż wy ma ga nia mo gą się zmie niać z kon kur su na kon -
kurs. Pod sta wo we do ku men ty to: In for ma cja o kon kur sie Pro -
gram Pra cy, Prze wod nik dla Wnio sko daw ców. Wszyst kie kon -
kur sy wraz z do ku men ta mi do stęp ne są na stro nie http://cor -
dis.eu ro pa.eu/fp7/dc/in dex.cfm;

– moż li wie wcze śnie za re je stro wać się w sys te mie EPSS);
jest to je dy na dro ga prze sy ła nia do Ko mi sji Eu ro pej skiej wnio -
sku o bez po śred nie fi nan so wa nie dzia łań. Do ty czy to tyl ko
tych pro jek tów, o do fi nan so wa nie któ rych zwra ca my się
do KE. W przy pad ku nie któ rych ak cji Ma rie Cu rie (ITN, IAPP),
apli ku je my wprost do in sty tu cji upraw nio nych;

– nie cze kać do ostat niej chwi li z wy sła niem wnio sku do KE
(zwy kle jest to godz. 17: 00 w da nym ter mi nie). Zda rza się,
nie ste ty, że w ta kiej sy tu acji nasz pro jekt nie zo sta nie za pi sa -
ny w sys te mie, któ ry jest za my ka ny z wy bi ciem go dzi ny „0”.
Pa mię tać trze ba nie tyl ko o na ci śnię ciu przy ci sku „sa ve”, ale
tak że o przy ci sku „sub mit”, po nie waż do pie ro wte dy uru cho -
mio na jest pro ce du ra prze sy ła nia wnio sku;

– mi mo moż li wo ści pi sa nia wnio sku w każ dym z ofi cjal -
nych ję zy ków UE, naj le piej przy go to wać go po an giel sku.
W in nym przy pad ku KE mo że mieć pro blem ze zna le zie niem
od po wied nich eks per tów, co koń czy się tłu ma cze niem na sze -
go pro jek tu na ję zyk an giel ski – zwy kle przez dość przy pad ko -
we go tłu ma cza;

– na le ży prze strze gać obo wią zu ją cych re guł, co do dłu go -
ści opi sów, licz by stron, czcion ki; kon cep cja pro jek tu po win -
na być pi sa na zgod nie z wy mo ga mi for mu la rza oraz kry te ria -
mi oce ny po da ny mi w Prze wod ni ku dla Wnio sko daw ców;

– pi sząc pro jekt, na le ży od nieść się do wszyst kich kwe stii,
za war tych w for mu la rzu apli ka cyj nym i prze wod ni ku dla pi -
szą cych, uży wa jąc wręcz sfor mu ło wań z for mu la rza i kry te -
riów oce ny; na le ży pi sać kon kret nie i na te mat;

– przy go to wu jąc CV, trze ba pa mię tać nie tyl ko o czy sto na -
uko wych aspek tach swo jej ka rie ry; na oce nę ma ją wpływ
rów nież in ne kwe stie po śred nio zwią za ne z czy stą pra cą na -
uko wą np.: do świad cze nie w za rzą dza niu pro jek ta mi, osią -
gnię cia w po pu la ry za cji na uki czy ak tyw ne dzia ła nie w ko łach
na uko wych i sto wa rzy sze niach;

– przed wy sła niem, do brze jest dać ko muś wnio sek
do prze czy ta nia.

Po mi mo te go, że pro jek ty oce nia ją eks per ci do bie ra ni
zgod nie z te ma ty ką kon kur su, oczy wi stym jest, że nie za wsze
mu szą być eks per ta mi w dzie dzi nie szcze gó ło wej, któ rą zaj -
mu je my się my. Dla te go waż ne jest, aby pro jekt był na pi sa ny
ję zy kiem przy ja znym i zro zu mia łym. Jest to bar dzo istot ne,
a czę sto, nie ste ty, ba ga te li zo wa ne. Istot ne jest rów nież, aby
pi sać pro jekt sa mo dziel nie w ję zy ku an giel skim, a nie po pol -
sku, kie ru jąc póź niej do tłu ma czy, gdyż zda rza ją się sy tu acje,
że pro jekt tra ci w tłu ma cze niu swój sens me ry to rycz ny i na -
uko wy. W oce nie pro jek tu nie jest istot ny po ziom zna jo mo ści
ję zy ka an giel skie go, tyl ko po ziom me ry to rycz ny sa me go
wnio sku.

In ny waż ny ele ment to re al ne roz ło że nie dzia łań w cza sie
(naj le piej przez wy kres Gant ta) i przy pi sa nie im od po wied nich
kwot w bu dże cie. Do brze jest, gdy bu dżet za wie ra pew ną re -
zer wę na wy pa dek ewen tu al nych cięć w trak cie ne go cja cji
z KE, któ re po prze dza ją pod pi sa nie umo wy. 

Nie od nie sie my suk ce su w 7 Pro gra mie Ra mo wym, je śli: 
– nie po tra fi my wska zać ja sne go ce lu pro jek tu i spo so bu

wy ko rzy sta nia ba dań,
– cel nie jest zbież ny z kie run ka mi roz wo ju i po li ty ka mi UE,
– ba da nia, któ re chce my wy ko nać, by ły już re ali zo wa ne

i nie są no wo ścią,
– w kon sor cjum pro jek to wym (je śli je two rzy my) bra ku je

wio dą cych jed no stek eu ro pej skich,
– nie po tra fi my do kład nie okre ślić ist nie ją ce go sta nu wie dzy,
– w Pro gra mie Pra cy bie żą ce go kon kur su nie ma te ma tu,

któ ry chce my re ali zo wać.
Je śli któ re kol wiek z wy żej wy mie nio nych stwier dzeń mo że

do ty czyć pla no wa ne go przez nas pro jek tu, zo sta nie on ra czej
ni sko oce nio ny i Ko mi sja Eu ro pej ska nie sfi nan su je go.

Przed sta wio ne po wy żej po ra dy moż na też zna leźć w ma te -
ria łach in for ma cyj nych Kra jo we go Punk tu Kon tak to we go
(„Pro jekt ba daw czy 7 PR – przy go to wa nie wnio sku”, „Roz wój
ka rie ry na uko wej”), ale pla nu jąc udział w pro jek cie 7 Pro gra -
mu Ra mo we go war to wcze śniej skon tak to wać się z Re gio nal -
nym Punk tem Kon tak to wym 7 Pro gra mu Ra mo we go 
(ul. Ru bież 46, http://rpk.ppnt.po znan.pl/) lub Dzia łem Pro -
gra mów Eu ro pej skich UAM (ul. Wie niaw skie go 1 pok. 306,
www.dpe.amu.edu.pl), w któ rych moż na uzy skać po moc
w bu do wa niu kon cep cji i przy go to wa niu pro jek tu.

Ma rek Fer tig
Dział Programów Eu ro pej skich UAM
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Z szan są na suk ces
O czym należy pamiętać przy pisaniu projektów do 7 Programu
Ramowego Wspólnoty Europejskiej w zakresie badań, 
rozwoju technologicznego i demonstracji (2007-2013)?
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W
spól ny mi si ła mi ośmiu po -
znań skich uczel ni uda ło
się zre ali zo wać XIII Po -
znań ski Fe sti wal Na uki
i Sztu ki. UAM za pro po no -

wał naj wię cej, bo po nad 220 im prez róż ne -
go ro dza ju, prze zna czo nych dla stu den tów,
uczniów szkół i zwy kłych cie kaw skich. We -
dług przy ję tej rok te mu for mu ły, głów ny cię -
żar or ga ni za cyj ny spadł na ko ła na uko we.
Udział w wie lu z fe sti wa lo wych pre zen ta cji
(zwłasz cza tych prze zna czo nych dla grup li -
ce al nych) trze ba by ło wcze śniej re zer wo wać.
Rzu cał się też w oczy po pu la ry za tor ski cha -
rak ter im pre zy, w któ rej wy dzia ły chcia ły po -
chwa lić się tym, co naj lep sze, ale w for mie
zro zu mia łej dla la ików. W or ga ni za cję włą -
czy ły się tak że ośrod ki za miej sco we: Ko le -
gium Eu ro pej skie w Gnieź nie, Col le gium Po -
lo ni cum w Słu bi cach i Sta cja Eko lo gicz na
UAM w Je zio rach. W krę gach or ga ni za to rów
żar to wa no, że nie jest to już jed nak ten sam
fe sti wal, co za wsze, gdyż Po li tech ni ka Po -
znań ska zre zy gno wa ła ze słyn nej atrak cji, ja -
ką przez la ta by ły za wo dy su mo ro bo tów. 

Nie zwy kłe oży wie nie pa no wa ło w Col le -
gium Geo gra phi cum. – Pod okiem dr Ka ta -

rzy ny Fa gie wicz przy go to wy wa li śmy się
do im pre zy już od kil ku ty go dni. Trze ba by ło
usta lić har mo no gram, wy my ślić ja kie warsz -
ta ty za pro po nu je my, zro bić kosz to rys. Naj -
wię cej pra cy by ło w przed dzień fe sti wa lu,
gdy przy stra ja li śmy bu dy nek pla ka ta mi, ma -
kie ta mi i zdję cia mi – opo wia da Ane ta Kró li -
czak ze Stu denc kie go Ko ła Na uko we go Geo -
gra fów im. Sta ni sła wa Paw łow skie go.
Oprócz wy kła dów, chęt ni bra li udział
w warsz ta tach, pod czas któ rych uczy li się
wspól nie z sek cją me te oro lo gicz ną, jak roz -
po zna wać chmu ry, a z sek cją go spo dar ki
prze strzen nej i geo gra fii spo łecz no -eko no -
micz nej jak za go spo da ro wać swo ją wła sną
prze strzeń. Moż na też by ło obej rzeć ska ły
pod mi kro sko pem lub na uczyć się roz po zna -
wać ga tun ki drzew. Na go ści cze ka ła rów nież
gra przy rod ni cza i kon kur sy np. na szyb kie
pa ko wa nie ple ca ka – wy mie nia jed nym
tchem Ane ta, któ ra pod czas im pre zy pra co -
wa ła w punk cie in for ma cyj nym. Jak wszy scy
stu den ci geo gra fii, mia ła wte dy dzień wol ny.
Na wy dzia łach, któ re nie bra ły rów nie ak tyw -
ne go udzia łu jak WNGiG, w dniu fe sti wa lu
obo wią zy wa ły dość krót kie go dzi ny rek tor -
skie. – Du żo cie ka wych rze czy dzie je się

na Mo ra sku, ale ma my wol ne tyl ko
od godz. 10 do 13, więc gdy bym chcia ła
zdą żyć z po wro tem na za ję cia w HCP, mo -
gła bym wziąć udział tyl ko w jed nym wy da -
rze niu o go dzi nie 11 – ana li zo wa ła Mar ta,
stu dent ka lin gwi sty ki. – Nie po do ba mi się
też, że każ dej uczel ni przy pa da tyl ko je den
dzień fe sti wa lu i w nim ma się wol ne. Bra ku -
je szan sy, że by zo ba czyć, co przy go to wa ły in -
ne szko ły wyż sze – do da ła. Zda nia by ły po -
dzie lo ne tak że w kwe stii na ło że nia się cza su
fe sti wa lu z eg za mi na mi gim na zjal ny mi: czy
tym spo so bem uczel nie przy cią ga ją uczniów
niż szych klas, czy też od bie ra ją szan sę na cie -
ka we za ję cia gim na zja li stom zda ją cym te sty?
W re zul ta cie te go rocz ny fe sti wal peł nił głów -
nie funk cję wi do wi sko wych „drzwi otwar -
tych” dla li ce ali stów, choć zda rza li się i słu -
cha cze po pięć dzie siąt ce: – By łam na wy kła -
dzie o wi ze run ku osła w sta ro żyt nej kul tu rze
na UAM, a te raz wy bie ram się na za ję cia
z za rzą dza nia snem na Uni wer sy te cie Eko no -
micz nym i li czę na cen ne wska zów ki, co zro -
bić, by le piej spać, a na ko niec wy słu cham
na Po li tech ni ce re fe ra tu o sta dio nach świa ta
– opo wia da ła Han na Ol szew ska. 

Ewa Wo ziń ska

Fe sti wal dla li ce ali stów

Już od rana 27 kwietnia widok kilkudziesięciu autokarów, podjeżdżających pod kampus na Morasku,
wskazywał że dzieje się tam coś niezwykłego. Przeciętnym studentom trudno było też rozpoznać wnętrza
budynków, w których na co dzień się uczą: po przyozdobionych makietami, plakatami i innymi
prezentacjami korytarzach przechadzały się tłumy nastolatków. 



Te go rocz ny Fe sti wal roz po czął się od dźwię ków li ry kor -
bo wej – uni ka to we go in stru men tu mu zycz ne go w wy -
peł nio nej po brze gi Sa li Du żej w Ośrod ku PAN. Czy

wszyst ko da lej prze bie ga ło tak „kon cer to wo”- po ka żą sta ty sty -
ki. W opi niach, któ re do tar ły do Biu ra Fe sti wa lo we go, te go -
rocz ny Fe sti wal uzy skał naj wyż sze oce ny, co cie szy nie tyl ko
bez po śred nich or ga ni za to rów ale i uczest ni ków. Fe sti wal miał
być dla wszyst kich chcą cych do wie dzieć się wię cej i to od naj -
lep szych. Bar dzo czę sto wy ni ki ba dań na uko wych przed sta -
wia no w spo sób przy stęp ny, bez ca łek, ma cie rzy czy czte ro -
wek to rów, nie stro niąc od de mon stra cji, po ka zu czy warsz ta -
tu. W tym ro ku, cho ciaż na dal do mi no wa ła mło dzież po nad -
gim na zjal na, wi dać by ło ro sną ce za in te re so wa nie osób star -
szych. Być mo że jest to za słu ga Uni wer sy te tu III Wie ku i Sto -
wa rzy sze nia Ab sol wen tów. Na dal z ra do ścią od no to wu je my
ro sną cy udział kół na uko wych. Ko lej na edy cja po ka że, czy jest
to sta ła ten den cja.

Pra gnę w tym miej scu zło żyć ser decz ne po dzię ko wa nia
Uczel niom i tym Wy dzia łom UAM, któ re wy ko rzy sta ły swo je
bez po śred nie kon tak ty ze szko ła mi. Dzię ki ta kim dzia ła niom
już kil ka dni po przed sta wie niu pro gra mów trze ba by ło za my -
kać re zer wa cję ze wzglę du na brak wol nych miejsc.

Co jest ma gne sem przy cią ga ją cym uczest ni ków? Każ dy kto
był w dniach fe sti wa lo wych na Mo ra sku, mu si po twier dzić, że
klu czem suk ce su by ły kom plek so we pro po zy cje wy dzia łów.

Czy moż na by ło nie po znać na Wy dzia le Fi zy ki Wład cy Pier -
ście ni czy li Sa tur na, do wie dzieć się, jak po wsta je sztucz ne zło -
to, po znać szpie gów w w me la sie, czy też ro lę kom pu te ra
w fa bry ce gwoź dzi? W są sied nim gma chu na Wy dzia le Bio lo -
gii z wy pie ka mi na twa rzy przy szli stu den ci spo ty ka li się
z chrząsz cza mi, za sta na wia no się, czy kro wa jest bio re ak to -
rem, od czy ty wa no ko dy ge ne tycz ne, do wia dy wa no się o in -
wa zji glo nów w Wiel ko pol sce, pa trzo no w oko dia bła lub wę -
dro wa no po fi to ma kro ko smo sie. Ka wa łek da lej na Wy dzia le
Na uk Po li tycz nych i Dzien ni kar stwa nie spo sób by ło opu ścić
po ka zu mo dy czy wy stę pów ka ba re tu, a wy kła dy sta ran nie
za pla no wa ne też przy cią ga ły rze sze mło dych lu dzi. Wy da wa -
ło by się, że Wy dział Ma te ma ty ki bę dzie miał trud no ści z do -
tar ciem do słu cha czy. Nic bar dziej myl ne go! Czy moż na sfe rę
wy wró cić na le wa stro nę, o po żyt kach sta nia w miej scu,
o sztucz nym mó zgu czy li jak zro zu mieć psa, to tyl ko kil ka
z wie lu cie szą cych się po wo dze niem pro po zy cji. Du ży suk ces
od niósł też Wy dział Na uk Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych.
Moż na by ło się tam do wie dzieć wię cej o go rą cych oa zach
w oce anie, jak po wsta je ro pa naf to wa, a jak ro dzi się per ła,
czy też o wul ka nach z Su de tów. Cie ka we pro po zy cje, jak zwy -
kle, przed sta wił Wy dział Che mii, a po ka zy eks pe ry men tów
che micz nych mia ły też du żą wi dow nię. Ty le w te le gra ficz nym
skró cie. Tyl ko ża ło wać moż na, że nie mo gę prze sta wić in nych
pro po zy cji z UAM, a na pew no by ło by war to., bo na praw dę
by ło cze go słu chać i na co pa trzeć. Gdy jesz cze do da my pro -
po zy cje Wy dzia łu Pra wa, Teo lo gii, WNS czy Fi lo lo gii, to praw -
dzi we sta je się stwier dze nie, że to UAM od gry wa wio dą cą ro -
lę w tej wiel kiej im pre zie.

Dr Ja cek Ra dom ski – dy rek tor Fe sti wa lu
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O fe sti wa lu 
– je go dy rek tor 
Ponad 400 wykładów, warsztatów i pokazów
pokazywało w sposób przystępny co kryje się
za murami uczelni naszego miasta. Jaki był
ten festiwal? Czy można dokonać analizy
i wyciągnąć wnioski na przyszłość?
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PDPA to wspól ne przed się wzię cie In Qba to -
ra Po znań skie go Par ku Na uko wo -Tech no lo -
gicz ne go Fun da cji UAM, mia sta Po znań,
Uczel nia ne go Cen trum In for ma cji i Trans fe ru
Tech no lo gii UAM oraz Po znań skie go Aka de -
mic kie go In ku ba to ra Przed się bior czo ści. Co
ro ku w or ga ni za cję wy da rzeń włą cza ją się
rów nież naj więk sze po znań skie uczel nie
i szko ły wyż sze. W tym ro ku by ły to mię dzy in -
ny mi UAM, Aka de mia Sztuk Pięk nych, Po li -
tech ni ka Po znań ska, Uni wer sy tet Przy rod ni czy
i Wyż sza Szko ła Umie jęt no ści Spo łecz nych.

Do tych czas po ję cie przed się bior czo ści
aka de mic kiej łą czo no z funk cjo no wa niem
sze ro ko ro zu mia nych in ku ba to rów, któ re
wspie ra ją dzia ła nia przed się bior czych stu -
den tów i po ma ga ją im w za ło że niu i pro wa -
dze niu pierw szej dzia łal no ści go spo dar czej.
Nad szedł jed nak czas zmian, dla te go pod -
czas te go rocz nej VI edy cji im pre zy, zgod nie

z naj ak tu al niej szy mi ten den cja mi, sku pi li śmy
się na ak ty wi za cji mło dych in ży nie rów, hu -
ma ni stów i ar ty stów, któ rzy są nie wy czer pa -
nym źró dłem po my słów dla pol skiej go spo -
dar ki – mó wi An na Tórz, kie row nik In Qba to -
ra. Stu den ci mo gli wziąć udział w warsz ta -
tach z za kre su kon stru owa nia biz ne spla nu,
kre owa nia e -wi ze run ku, in we sto wa nia czy
kre atyw no ści w biz ne sie, któ re pro wa dzi li
do świad cze ni tre ne rzy m.in. z Le wia tan Bu si -
ness An gels, Biu ra Ka rier UAM, Pre in ku ba to -
ra PA IP oraz Po li tech ni ki Po znań skiej.

W trak cie trwa ją cych czte ry dni wy da -
rzeń od by ła się rów nież dys ku sja na te mat
na ucza nia przed się bior czo ści na uczel -
niach wyż szych, któ ra sku pi ła przed sta wi -
cie li śro do wi ska na uko we go i in sty tu cji,
wpie ra ją cych sze ro ko ro zu mia ną przed się -
bior czość aka de mic ką. Go ściem spe cjal -
nym spo tka nia był prof. Je rzy Cie ślik z Aka -

de mii Le ona Koź miń skie go, ko or dy na tor
Sie ci In no wa cyj nej Przed się bior czo ści Aka -
de mic kiej (SE IPA). 

Ce lem Po znań skich Dni Przed się bior czo ści
Aka de mic kiej jest przy bli że nie dwóch świa -
tów – na uki i biz ne su – oraz po ka za nie, że
w dzi siej szych cza sach biz nes mu si ko rzy stać
z pra cy na ukow ców, a na ukow cy mu szą
kon fron to wać wy ni ki ba dań z wy ma ga nia mi
ryn ku. PDPA są tak że plat for mą słu żą cą spo -
tka niu się po cząt ku ją cych i do świad czo nych
biz nes me nów. To rów nież do sko na ła oka zja
do wzię cia udzia łu w szko le niach, z któ rych
w tym ro ku sko rzy sta ło po nad 250 stu den -
tów. Wię cej na stro nie www.pdpa.pl. 

Zespół Inkubatora Technologicznego
Poznańskiego Parku 

Naukowo-Technologicznego 
Fundacji UAM

Uczył prezydenta Rosji, Dimitrija Miedwiediewa, a dziś jest
członkiem rady dyrektorów Gazpromu, profesorem uniwersytetu
w Petersburgu, wybitnym uczonym, autorem przeszło 200
publikacji naukowych, arbitrem Międzynarodowego Handlowego
Sądu Arbitrażowego przy Izbie Przemysłowo -Handlowej. Walerij

Musin przyjechał do Poznania i był gościem środowiska
uniwersyteckiego. Opowiadał m.in. o tym, że prezydent Rosji był
dobrym studentem, a później wykładał nawet prawo rzymskie.
W Auli Lubrańskiego podczas wykładu mówił o Gazpromie
i bezpieczeństwie energetycznym Europy.

Na uka w pa rze z biz ne sem
Przedsiębiorczość akademicka to temat, który od lat zyskuje na popularności i coraz efektywniej
spaja środowisko naukowe z biznesem. Przedsiębiorczy musi być już nie tylko student, ale
również pracownik naukowy, zaś uczelnia staje się źródłem nowych technologii i innowacyjnych
rozwiązań dla nowoczesnych firm. W odpowiedzi na te tendencje, już od sześciu lat w kwietniu
są organizowane Poznańskie Dni Przedsiębiorczości Akademickiej (PDPA).

Wa le rij Mu sin – go ściem UAM 
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Zmia na biu ra nie wy da je się być spra wą szcze gól nie skom pli ko -
wa ną, po pro stu trze ba prze wieźć rze czy z jed ne go miej sca
na dru gie. 

Nic bar dziej myl ne go... 
Na po zór ła twe czyn no ści ura sta ją cza sem do ran gi nie wy ko nal -

nych... ale nie dla nas.
Je den z ty go dni w środ ku kwiet nia – TY DZIEŃ WIEL KIEJ PRZE PRO -

WADZ KI. Kon te ne ry, pu dła, rze czy po trzeb ne, nie po trzeb ne. Dzię ki
po mo cy na szych współ pra cow ni ków uda ło się spraw nie dojść do ła -

du z pa ko wa niem. Przy szedł czas na prze jazd „re dak cji” do no we go
miej sca. Pa no wie – si ła cze z uni wer sy tec kie go trans por tu za ję li się
prze wo zem rze czy. Do by tek re dak cyj ny tra fił w koń cu na wła ści we
miej sce – Col le gium Ma ius, ul. Fre dry 10, czwar te pię tro, pra we skrzy -
dło, pięk ne i przy tul ne no we re dak cyj ne wnę trza. Za szli śmy wy so ko,
bo pod sam dach Ma iu sa. Od 1 ma ja to już ofi cjal nie no wa sie dzi ba
re dak cji „Ży cia Uni wer sy tec kie go”.

Dzię ku je my wszyst kim za po moc. 
mdz

Tak by ło i w ubie głym ro ku,
kie dy gru pa mło dych ba da -
czy szli fo wa ła w te re nie

swój so cjo lo gicz ny warsz tat.
Dzię ki ini cja ty wie władz Ple sze -
wa, dr. An drze ja Gul czyń skie go
z Wy dzia łu Pra wa i prof. Krzysz -
to fa Po de mskie go, stu den ci za -
pro sze ni zo sta li do pro wa dze nia
ba dań w Ple sze wie. Przez dzie -
sięć dni to ma łe mia stecz ko
w po łu dnio wej Wiel ko pol sce
sta ło się swo istym „so cjo lo gicz -
nym la bo ra to rium”. 

Na czym po le ga ła pra ca stu -
den tów w ra mach prak tyk?
W pierw szej ko lej no ści mło dzi
ba da cze prze pro wa dza li
z miesz kań ca mi an kie ty na te -
mat ka pi ta łu spo łecz ne go. Póź -
niej każ dy prze pro wa dzał in dy -
wi du al ne wy wia dy z przed sta wi -
cie la mi róż nych grup spo łecz no
– za wo do wych. Stu den ci roz ma -
wia li więc z bur mi strzem i rad ny -
mi, z księż mi, fry zje ra mi, tak sów -
ka rza mi, bar ma nem czy z przed -
sta wi cie la mi mniej szo ści et nicz -

nych i re li gij nych. Wie dza na te -
mat ży cia spo łecz ne go Ple sze wa
uzu peł nio na zo sta ła przez ak -
tyw ne uczest nic two prak ty kan -
tów z na sze go uni wer sy te tu
w wie lu kul tu ral no – na uko wych
przed się wzię ciach, jak wy kład
w ra tu szu prof. Ry szar da Wie le -
biń skie go, wy bit ne go astro no ma
uro dzo ne go w Ple sze wie, czy

owa cyj nie przy ję ty kon cert mu -
zy ki kle zmer skiej. 

Po od by ciu prak tyk stu den ci
roz je cha li się do do mów,
a od paź dzier ni ka za czę ła się
żmud na pra ca nad ma te ria łem
uzy ska nym w trak cie wa ka cyj -
nych ba dań. Przez ko lej ne pół
ro ku w ra mach za jęć stu den ci
opra co wy wa li w asy ście na -

uczy cie li aka de mic kich wy ni ki
uzy ska ne w an kie tach, jak rów -
nież wnio ski pły ną ce z licz nych
roz mów z miesz kań ca mi Ple -
sze wa. W lu tym po wstał so cjo -
lo gicz ny ra port, któ ry w mar cu
zo stał przed sta wio ny w Ple sze -
wie w wy peł nio nej po brze gi
ple szew skiej sa li mu ze al nej.
Stu den ci pre zen to wa li wy ni ki
swo ich ana liz, do ty czą cych
mię dzy in ny mi ta kich za gad -
nień jak: ak tyw ność kul tu ral na
miesz kań ców, od dol ne ini cja ty -
wy oby wa tel skie, za ufa nie
do lo kal nych władz sa mo rzą -
do wych. Pod ję to rów nież na -
uko wą re flek sję nad pro ble ma -
mi mło dzie ży, lo kal nym ryn -
kiem pra cy, czy skut ka mi emi -
gra cji. Stu denc kie pre zen ta cje
sta ły się im pul sem do oży wio -
nej, cie ka wej de ba ty z miesz -
kań ca mi Ple sze wa nad mia stem
i je go ży ciem spo łecz nym.
Owoc na współ pra ca bę dzie
kon ty nu owa na rów nież w tym
ro ku aka de mic kim. 
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So cjo lo gicz na przy go da w Ple sze wie
Li piec ko ja rzy nam się z wa ka cja mi. Jed nak dla stu den tów dru gie go ro ku so cjo lo gii jest to czas wy tę żo nej
pra cy, bo wiem co ro ku od by wa ją oni wła śnie wte dy stu denc kie prak ty ki.

PRZE PRO WADZ KA
„Ży cie” ma no wą sie dzi bę 

FOT OLGA WINCIOREK/WYD. NAUK. UAM
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Dla te go z ini cja ty wy po lo ni stów po -
znań skich (Za kład Li te ra tu ry Ro man -
ty zmu In sty tu tu Fi lo lo gii Pol skiej

UAM) oraz ba da czy li te ra tu ry z In sty tu tu Sla -
wi sty ki Uni wer sy te tu Chri stia na Al brech ta
w Ki lo nii z prof. Mi cha elem Du erin giem
na cze le, w dniach 15-16 IV w sie dzi bie
PTPN od by ła się kon fe ren cja na te mat „Ob -
ra zu Ro sji w li te ra tu rze pol skiej.” Kon fe ren cja
mia ła za chę cić uczest ni ków do za sta no wie -
nia się nad no wy mi zna cze nia mi te go te ma -
tu dla kształ to wa nia się eu ro pej skie go ła du
cy wi li za cyj ne go w po cząt kach XXI wie ku.
W 29 re fe ra tach ich au to rzy uwzględ ni li hi -
sto rię li te ra tu ry pol skiej od jej po cząt ków aż
do cza sów współ cze snych, od Ko cha now -
skie go przez ba rok, oświe ce nie, ro man tyzm,
po zy ty wizm aż po Alek san dra Wa ta i Ta de -
usza Kon wic kie go. Jed nak z po wo du rocz ni -
cy Ka ty nia i no wej tra ge dii na zie mi smo leń -
skiej – ka ta stro fy pre zy denc kie go sa mo lo tu
– kon fe ren cja wy kro czy ła po za ra my aka de -
mic kiej syn te zy na te mat Ro sji w li te ra tu rze
pol skiej. 

Ję zyk de ba ty
Przed mio tem na my słu pod czas kon fe ren cji
był przede wszyst kim ję zyk de ba ty o Ro sji
w Pol sce, któ ry utrwa la li te ra tu ra – ję zyk daw -
ny i no wy, ję zyk po ezji i pro zy, ję zyk pi sa ny
i mó wio ny – stąd otwie ra ją cy ob ra dy re fe rat
prof. Bog da na Wal cza ka „Pol ska -Ro sja przez
pry zmat ję zy ka”. Naj star szych cza sów do ty -
czył re fe rat prof. Ka ta rzy ny Mel ler, dy rek to ra
In sty tu tu Fi lo lo gii Pol skiej, „Ko cha now ski
i kwe stia mo skiew ska”. 

Bar dzo do brze zo stał przy ję ty re fe rat prof.
Jó ze fa To ma sza Po krzyw nia ka, dzie ka na Wy -
dzia łu Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej, „Ro sja
Igna ce go Kra sic kie go i Fran cisz ka Kar piń skie -
go”, któ ry po ka zał, że re flek sja o Ro sji w li te -
ra tu rze oświe ce nia róż ni ła się bar dzo od ob -
ra zu Ro sji w póź niej szych okre sach. Kra sic ki
i Kar piń ski by li ostat ni mi pi sa rza mi, któ rzy
mó wi li o Ro sji bez uprze dzeń, któ rzy trak to -
wa li Ro sję ja ko część Eu ro py. 

– Przede wszyst kim chcie li śmy spraw dzić,
czy naj sil niej obec ny w li te ra tu rze pol skiej ję -
zyk mó wie nia o Ro sji, któ ry za pro po no wa ła
li te ra tu ra ro man tycz na, jest rze czy wi ście naj -
trwal szy, czy jest dzi siaj ak tu al ny, czy ma my
szan sę na no wy ję zyk mó wie nia o Ro sji
– mó wi głów ny współ or ga ni za tor kon fe ren -
cji prof. Krzysz tof Try buś, pro dzie kan Wy -
dzia łu Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej UAM.
W in te re su ją cym i bar dzo waż nym dla te ma -

tu kon fe ren cji re fe ra cie „Ro sja ro man ty ków.
Mic kie wicz, Kra siń ski i in ni” prof. Je rzy Fieć -
ko, kie row nik Za kła du Li te ra tu ry Ro man ty -
zmu, przed sta wił róż ne sty le ro man tycz ne go
my śle nia o Ro sji, od po sta wy otwar tej, ak -
cep tu ją cej waż ne miej sce te go kra ju w kra jo -
bra zie Eu ro py i prze wi du ją cej je go prze mia -
nę z pań stwa im pe rial ne go na re spek tu ją ce
su we ren ność kra in pod bi tych oraz re gu ły
po ko jo wej ko eg zy sten cji (Mic kie wicz),
po uję cia nie prze jed na ne, trak tu ją ce Ro sję
ja ko byt nie re for mo wal ny, bar ba rzyń ski
i azja tyc ki w swo jej isto cie (Kra siń ski). Istot -
nym do peł nie niem tych roz wa żań o ro man -
tycz nych ob ra zach Ro sji by ło wy stą pie nie
naj wy bit niej sze go nie miec ko ję zycz ne go po -
lo ni sty z Fry bur ga, prof. Rol fa Fie gu tha
– „Uwa gi na te mat ob ra zu Ro sji w po wie ści
Agaj -Han Kra siń skie go”. 

Kon fe ren cja przy po mnia ła róż ne spo so by
mó wie nia o Ro sji, tak że te, któ re kształ to wa -
ły się w opo zy cji do ję zy ka li te ra tu ry ro man -
tycz nej, jak np. twór czość Bo le sła wa Pru sa
(prof. Jó zef Ba chórz: „Bo le sław Prus o Ro sji
i Ro sja nach”) czy spoj rze nie na Ro sję Nor wi -
da (dr Wło dzi mierz To ruń z KUL -u: „Ro sja
w my śli Nor wi da”). 

Du żym wa lo rem po znaw czym cha rak te ry -
zo wa ły się re fe ra ty kon cen tru ją ce uwa gę
na wy bra nych aspek tach kul tu ro wych zwią -
za nych z Ro sją, np. „dy mi tria dach” w prze ka -
zie ar ty stycz nym (te go te ma tu do ty czy ło wy -
stą pie nie prof. Elż bie ty No wic kiej z UAM) czy
ję zy ko wym ob ra zie „dwo ru car skie go” (re fe -
rat prof. Ali cji Pi han -Ki ja so wej, tak że z UAM).
O tym, jak róż ne ob ra zy Ro sji ja ko pań stwa
w li te ra tu rze pol skiej zre kon stru owa no pod -
czas ob rad, świad czą naj le piej re fe ra ty do ty -
czą ce od le głych w cza sie epok i pi sa rzy, np.
re fe rat o Ro sji i Ro sja nach w pa mięt ni kach
Zyg mun ta Szczę sne go Fe liń skie go (prof. Ar -
tur Ki jas z UAM) i wy stą pie nie na te mat Ro sji
Alek san dra Wa ta (prof. Ry szard Przy byl ski
z UAM) od no si ły do sie bie Ro sję sa mo dzier -
ża wia i Ro sję so wiec kich ła grów.

Czar na skrzyn ka 
Waż nym gło sem w de ba cie by ły re fe ra ty sla -
wi stów z Nie miec i ze Szwaj ca rii uka zu ją ce
in ne spoj rze nie na re la cje pol sko -ro syj skie.
Na szcze gól ną uwa gę za słu gu je re fe rat prof.
Jen sa Herl tha z Fry bur ga pod zna mien nym
ty tu łem „Ro sja ja ko „czar na skrzyn ka” ka ta -
stro fi zmu pol skie go”. Czar na skrzyn ka sym -
bo li zu je tu pol ską złą pa mięć o Ro sji, pa mięć
skrzyw dzo ną, w któ rej prze cho wu je my

wspo mnie nie cier pień. Pa mięć ta de cy du je
o na szym spoj rze niu na Ro sję. W kon tek ście
ka ta stro fy z 10 kwiet nia 2010 r. te mat te go
re fe ra tu zak tu ali zo wał się zu peł nie nie ocze ki -
wa nie. 

Po dob nie sta ło się z je dy nym re fe ra tem
do ty czą cym wprost li te ra tu ry ka tyń skiej: „Pa -
mięć Ro sji – pa mięć Ka ty nia” prof. K. Try bu -
sia. – Skoń czy łem ten re fe rat na dwa ty go -
dnie przed ka ta stro fą sa mo lo tu pre zy denc -
kie go i z ca łą pew no ścią to, co się sta ło,
wnio sło no wą in ter pre ta cję za rów no tez mo -
je go re fe ra tu, jak i utwo rów zwią za nych ze
zbrod nią ka tyń ską, z pa mię cią Ka ty nia – za -
uwa ża au tor, któ ry prze ana li zo wał wy da ną
w 1995 r. mię dzy na ro do wą an to lo gię po ezji,
dra ma tu i pro zy pod ty tu łem Ka tyń w li te ra -
tu rze, za wie ra ją cą po nad 140 utwo rów, na -
pi sa nych w okre sie pięć dzie się ciu lat (1943-
1993), w sied miu róż nych ję zy kach i wy da -
nych w czter na stu kra jach. 

– Tak dłu go jak wo kół zbrod ni ka tyń skiej
trwał spór o praw dę, tak dłu go po świę co na
jej li te ra tu ra chcia ła ak cen to wać swą słu żeb -
ną wo bec rze czy wi sto ści hi sto rycz nej mi sję
– za uwa żył w re fe ra cie prof. K. Try buś, do -
da jąc, że prze ka zy o zbrod ni ka tyń skiej nie
pod le ga ją kry te riom es te tycz nym, że po -
dob nie jak w re la cjach ro man ty ków o ze -
słań cach naj waż niej sze są świa dec twa
praw dy. -Wy da je mi się, że to, co łą czy te
dwa róż ne prze cież wy da rze nia, to te mat
pa mię ci. U ge ne zy zbrod ni ka tyń skiej jest
pa mięć, pró ba znisz cze nia pa mię ci. Za mor -
do wa no ka drę ofi ce rów Woj ska Pol skie go,
przed sta wi cie li in te li gen cji, gru pę, któ ra by -
ła no śni kiem kul tu ro wej pa mię ci. Za mor do -
wa no ich po to, by znisz czyć tę pa mięć. Ob -
cho dy rocz ni cy zbrod ni ka tyń skiej mia ły tę
pa mięć przy wró cić, tym cza sem na sku tek
nie wy obra żal nej lot ni czej ka ta stro fy, pań -
stwo we świę to pa mię ci sta ło się cen trum
na ro do wej ża ło by, a ci któ rzy za mie rza li
uczcić pa mięć za mor do wa nych przed 70 la -
ty, tam na miej scu, w po bli żu ka tyń skie go
la su, sta li się ogni wem w dłu gim łań cu chu
łą czą cym ży wych i zmar łych – mó wił prof.
Try buś.

Uczest ni cy kon fe ren cji za sta na wia li się, ja ki
ję zyk mó wie nia o Ro sji przy nie sie ta ostat nia
tra ge dia zwią za na z ka ta stro fą pre zy denc kie -
go sa mo lo tu i wska zy wa li na peł ną współ -
czu cia po sta wę Ro sjan. Pod kre śla li też, że
„Ro sja” po win na być sta łym te ma tem uni -
wer sy tec kiej de ba ty. 

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz

Ro sja w li te ra tu rze pol skiej
Roz wój ro syj skie go im pe rium od stu le ci przy ku wa uwa gę pi sa rzy we wszyst kich bez
ma ła kra jach Eu ro py. Kwe stia sto sun ku do Ro sji od XVI wie ku zaj mu je waż kie miej sce
w li te ra tu rze pol skiej, w wie ku XIX i XX sta jąc się za gad nie niem klu czo wym. 
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Skąd wie cie,
ja cy są sin gle?
Rozmowa z Katarzyną Palus z Instytutu
Psychologii, laureatką nagrody publiczności
w konkursie „Cudze chwalicie, swego nie
znacie – promocja osiągnięć nauki polskiej”. 
Zo sta ła Pa ni wy róż nio na za pro jekt „Uwa run ko wa nia bra -
ku part ne ra ży cio we go w okre sie wcze snej do ro sło ści”,
do ty czą cy ży cia w po je dyn kę …

Choć w kra jach an glo sa skich „sin giel” ma sta tus po ję cia na -
uko we go, wśród pol skich psy cho lo gów ob ser wu ję du żą nie -
chęć do po słu gi wa nia się tym ter mi nem. Po tocz nie uwa ża się,
że to oso by ego istycz nie na sta wio ne do ży cia czy też roz wią -
złe sek su al nie. W związ ku z tym w pra cy na uko wej ra czej uży -
wam po ję cia „ży cie w po je dyn kę” al bo „brak part ne ra ży cio -
we go”. Co cie ka we, więk szość ba da nych nie utoż sa mia się
z me dial nym wi ze run kiem „sin gla”, tzn. oso by z du że go mia -
sta, któ ra za ra bia 5 tys. mie sięcz nie i jeź dzi dro gim sa mo cho -
dem. Ja ko ba da cza bar dzo de ner wu ją mnie pre zen to wa ne
na ła mach róż nych cza so pism ste reo ty po we opi nie o lu dziach
ży ją cych w po je dyn kę. Za wsze mam wte dy ocho tę za py tać:
„Skąd wy wie cie, ja cy są sin gle? Po każ cie mi ba da nia!”. A ba -
dań po pro stu bra ku je.

Cze go do kład nie do ty czy ły ba da nia?
Z pew no ścią jest wie le osób, któ re wy bie ra ją ży cie w po je -

dyn kę, ale też jed nak część z nich, choć te go pra gnie, nie
znaj du je part ne ra ży cio we go. Tym wła śnie mło dym do ro słym
– któ rzy chcie li by stwo rzyć zwią zek, a z ja kiś przy czyn nie uda -
je im się to, po sta no wi łam przyj rzeć się bli żej, roz sze rza jąc do -
tych cza so we so cjo lo gicz ne i de mo gra ficz ne uję cie ży cia w po -
je dyn kę o per spek ty wę psy cho lo gicz ną. Ba da nia kwe stio na -
riu szo we, pro wa dzo ne w ra mach pra cy dok tor skiej, na pi sa nej
pod kie run kiem prof. Bar ba ry Har was -Na pie ra ły, ob ję ły 430
ko biet i męż czyzn ży ją cych po je dyn kę oraz w pa rach, spo śród
któ rych 40 uczest ni ków zgo dzi ło się na udział w wy wia dzie.
Głów nym ce lem ana liz by ło okre śle nie czyn ni ków, któ re po -
zwa la ją prze wi dzieć przy na leż ność do gru py osób nie po sia -
da ją cych part ne ra ży cio we go. 

Ja kie to czyn ni ki?
Prze pro wa dzo ne ana li zy po zwa la ją stwier dzić, że ta kie

czyn ni ki w okre sie do ro sło ści, jak wy so ki lęk przed od rzu ce -
niem ze stro ny part ne ra, ni skie kom pe ten cje re la cyj ne w za -
kre sie bli sko ści fi zycz nej i psy chicz nej wią żą się z bra kiem part -
ne ra ży cio we go, na to miast, je śli cho dzi o do świad cze nia
z okre su do ra sta nia, są to: funk cjo no wa nie w jed no pł cio wych
gru pach ró wie śni czych oraz brak chło pa ka/dziew czy ny. Co
waż ne, ba da nia wy raź nie wska zu ją, że nie moż li we jest stwo -
rze nie li sty czyn ni ków, któ re w stu pro cen tach po zwa la ły by
nam prze wi dzieć, kto znaj dzie, a kto nie, part ne ra. 

Wy da je się jed nak, że w dzi siej szych cza sach ła two jest żyć
sa mot nie, ist nie je prze cież mnó stwo pro po zy cji dla sin gli.

Co do usług – ow szem, nie trud no zna leźć ofer ty. W Po zna -
niu dzia ła np. „Stre fa sin gla” www.stre fa sin gla.pl, „Mul ti ki -
no” or ga ni zu je spe cjal ne se an se, a biu ra po dró ży wy ciecz ki.
No ta be ne to żad na no wość. Już w przed wo jen nej Pol sce

uka zał się dwu ty go dnik „Sa mot ny Ob ser wa tor” prze zna czo -
ny dla lu dzi ży ją cych sa mot nie. Na ła mach ty go dni ka za chę -
ca no czy tel ni ków do nad sy ła nia swych ob ser wa cji i uwag
na te mat ży cia lu dzi sa mot nych, w tym wad i za let ży cia w po -
je dyn kę. Dziś za uważ my jed nak pew ną sprzecz ność w pra sie
ko lo ro wej: na jed nej stro nie po ka zu je się po zy tyw ne aspek ty
by cia sin glem, a na dru giej pi sze, ja ki jest nie eko no micz ny, bo
zu ży wa wię cej prą du i je dze nia niż czło nek sta ty stycz nej ro -
dzi ny. Wi dać to rów nież w ję zy ku re kla my, w któ rym więk sze
opa ko wa nie to prze cież „pa kiet ro dzin ny”. W USA sin gli obu -
rza ją for mu la rze urzę do we, w któ rych mu szą pre cy zo wać, czy
są sa mot ni czy roz wie dze ni, pod czas gdy żo na te oso by nie
tłu ma czą się, czy to ich pierw sze czy ko lej ne mał żeń stwo. 

A ja kie sa mo po czu cie mie li Pa ni roz mów cy? 
My śla łam, że z uwa gi na bar dzo oso bi sty te mat ba dań,

część roz mów ców mo że prze ja wiać ne ga tyw ne emo cje. Ku
mo je mu za sko cze niu, uczest ni cy wy wia dów by li bar dzo
otwar ci i z du żą swo bo dą opo wia da li o swych do świad cze -
niach zwią za nych z ży ciem w po je dyn kę. Nie któ rzy mó wi li, że
brak part ne ra jest dla nich trud ną sy tu acją, po nie waż ich ko -
le dzy i ko le żan ki ma ją part ne rów, żo ny i dzie ci, a oni po zo sta -
ją za ni mi w ty le. Za zna cza li, że naj gor sze są sy tu acje, w któ -
rych brak part ne ra jest naj do bit niej wi docz ny, ta kie jak we se -
la czy syl we ster. 

Co po ra dzić sin glom, któ rzy chcą zmie nić swo ją sy tu ację?
In te re su ją ce, że nikt z roz mów ców nie za dał mi te go py ta -

nia. Chcia ła bym, aby te ba da nia mo gły zna leźć za sto so wa nie
w prak ty ce, by po mo gły zro zu mieć przy czy ny ży cia w po je -
dyn kę i sta no wić pod po wiedź, jak zmie nić tę sy tu ację, je śli
ktoś od czu wa ta ką po trze bę.

My ślę, że du że zna cze nie mo że mieć tu otwar tość na no -
we zna jo mo ści. Trud no po zna wać in nych lu dzi, je śli je ste śmy
za mknię ci – nie tyl ko w sen sie fi zycz nym, ale tak że psy chicz -
nym. No wych kon tak tów tak że szu kać przez In ter net. A sta -
rych zna jo mych le piej wy ko rzy stać ja ko swa tów, któ rzy po -
mo gą po znać in ną wol ną oso bę. 

I na ko niec – jak to się sta ło, że wzię ła Pa ni udział w kon -
kur sie? 

Do wie dzia łam się o nim z ma ila ogól no uczel nia ne go.
W na szym In sty tu cie je ste śmy za chę ca ni do te go, by pró bo -
wać swych sił w kon kur sach na uko wych, więc wy sła łam opis
do tych cza so wych ba dań oraz ak tyw no ści na uko wej.
W pierw szym eta pie, wy ło nio no czter dzie ści naj lep szych prac,
w ko lej nym przy zna no po 4 na gro dy ka pi tu ły i pu blicz no ści.
Cie szę się, że te ma ty ka mo ich ba dań oka za ła się waż na tak że
dla in nych lu dzi, któ rzy do strze gli ich spo łecz ne zna cze nie
oraz moż li wość ich prak tycz ne go za sto so wa nia. 

Ewa Wo ziń ska
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Mia stecz ko Prze rów (cze ski Přerov) po ło żo ne jest w ser cu Mo -
raw. Re jon ten był za sie dlo ny w cza sach pre hi sto rycz nych.
Po twier dza ją to zna le zi ska ar che olo gicz ne na sta no wi sku

Před mostí, wśród któ rych do mi nu ją m.in. ko ści ma mu tów, re ni fe -
rów, ko ni, wil ków i niedź wie dzi, co nie wąt pli wie świad czy o tym, że
te zwie rzę ta by ły głów nym ce lem po lo wań czło wie ka. Cho ciaż zna -
ko mi ta więk szość zna le zisk przy pa da na wiek XIX, na ukow cy wciąż
wy do by wa ją ko ści zwie rzę ce, cze go przy kła dem jest zna le zio ny
w 2007 ro ku pra wie 2-me tro wy kieł ma mu ci. 

W cen trum Prze ro wa znaj du je się ry nek, któ ry wraz ze śre dnio -
wiecz ny mi mu ra mi miej ski mi two rzy miej ską stre fę za byt ko wą.
Na ryn ku moż na po dzi wiać do my miesz czań skie z XV i XVI wie ku.
Jed nak naj więk szą uwa gę przy ku wa za mek, któ ry obec nie funk cjo -
nu je ja ko mu zeum, na zwa ne imie niem dzia ła ją ce go w Prze ro wie pe -
da go ga Ja na Amo sa Ko meń skie go. Obej rze li śmy tam ko lek cje mi ne -
ra łów, uni kal ne zbio ry map oraz eks po zy cje, po ka zu ją ce wy gląd klas
szkol nych od XVII do XX wie ku. Na szą uwa gę sku pi li śmy przede
wszyst kim na wy sta wie eks po na tów ar che olo gicz nych, po cho dzą -
cych głów nie ze sta no wi ska Před mostí, wśród któ rych zna la zły się
– wy ko na ne z ka mie nia i ko ści – pa le oli tycz ne fi gur ki We nus. Przed -
sta wia ły one na gą po stać ko bie cą, oty łą lub cię żar ną. Rę ce bo gi ni ze
sple cio ny mi dłoń mi przy le ga ły do cia ła i zle wa ły się z tu ło wiem w jed -

ną bry łę. No gi We nus zwę ża ły się po ni żej ko lan na kształt ki ku tów,
a sche ma tycz ne po trak to wa na przez pa le oli tycz ne go mi strza gło wa
mia ła za le d wie za zna czo ne wło sy. Obec ność We nus w sztu ce by ła
zwią za ne z kul tem płod no ści, stąd też moc no uwy dat nio ne ce chy
płcio we. Przy pusz cza się, iż w pa le oli cie prak ty ko wa ny był kult wiel -
kiej bo gi ni mat ki. Fi gur ki są jed nym z wie lu ele men tów sztu ki re pre -
zen to wa nej przez kul tu rę pa vlo vską, po cho dzą cą z gór ne go pa le oli -
tu. Kul tu ra ta po ja wi ła się 29 000 – 24 000 lat te mu w ba se nie środ -
ko we go Du na ju, a do naj waż niej szych jej sta no wisk na le żą: Dolní
Věsto ni ce, Pa vlov i Mi lo vi ce. Kul tu rę pa vlo vską wy róż nia ła tak że bo -
ga ta sztu ka zdob ni cza, cze go po zo sta ło ścią są ozdo by: bran so le ty,
pier ście nia i dia de my. 

An tro po lo gicz ne eks po zy cje Prze ro wa by ły je dy nie wstę pem do te -
go, co zo ba czy li śmy w mu zeum w Brnie na Mo ra wach. Na szym przy -
stan kiem był An th ro pos – za ło żo ny w 1928 ro ku pa wi lon pra hi sto rii.
Mu zeum po dzie lo ne jest na dwie czę ści. W pierw szej znaj du ją się
eks po zy cje sta łe, po świę co ne mo raw skim łow com i zbie ra czom, naj -
star szej sztu ce Eu ro py, pa le oli tycz nym tech no lo giom, hi sto rii ro dza ju
ludz kie go czy wresz cie eto lo gii na czel nych i ro li ge ne ty ki w ba da niu
ewo lu cji czło wie ka. Są tam licz ne re kon struk cje cza szek i szkie le tów
ho mi ni dów, ich obo zo wisk oraz ko pie ma lo wi deł z ja skiń w La scaux
i Al ta mi rze. Dru ga część pa wi lo nu prze zna czo na jest na wy sta wy
tym cza so we. Mie li śmy oka zję obej rzeć fo to gra fie Pe vel Li sy, po świę -
co ne sztu ce na skal nej i ży ciu ko czow ni ków z cen tral nej Azji. 

Ko lej nym ce lem na szej wy pra wy by ła Pra ga, a tam Mu zeum Na ro -
do we. In te re so wa ły nas głow nie eks po na ty pa le on to lo gicz ne, zoo lo -
gicz ne, oste olo gicz ne i an tro po lo gicz ne. Dla nas naj cie kaw szy i naj -
bar dziej po ucza ją cy był dział an tro po lo gicz ny, w któ rym za pre zen to -
wa no sto so wa ne przez an tro po lo gów me to dy ba da nia ko ści. Sek cja
an tro po lo gicz na skła da ła się z czte rech czę ści. Pierw szą po świę co no
po mia rom ko ści, dru gą – spo so bom okre śle nia płci i wie ku na ko -
ściach. Na ko lej ną skła da ły się zna le zi ska szcząt ków ludz kich z róż -
nych po pu la cji, da ją ce moż li wość uchwy ce nia róż nic mię dzy po pu la -
cyj nych na ko ściach. Ostat ni dział po świę co ny był zmia nom pa to lo -
gicz nym na ma te ria le kost nym, ta kim jak zwy rod nie nia sta wów, śla -
dy po prze by tych cho ro bach, zła ma niach itp. W Mu zeum Na ro do -
wym obej rze li śmy tak że cza so wą wy sta wę po świę co ną hi sto rii Zie mi.

Czte ro dnio wa wy ciecz ka po cze skich mu ze ach by ła dla nas wiel ką
lek cją an tro po lo gii, sku pia ją cą jak w so czew ce wie le jej dzie dzin. Szu -
ka li śmy nie tyl ko ro do wo du czło wie ka, ale i utrwa li li śmy ma te riał
z pa to lo gii, oste ome trii i pa le omor fo lo gii. 

Członkowie Sekcji Antropologicznej Koła Naukowego Przyrodników
pragną serdecznie podziękować dziekanowi Wydziału Biologii UAM

prof. Bogdanowi Jackowiakowi 
za finansową pomoc w realizacji wyjazdu. 

Sylwia Łukasik
Kamila Stachura

Anna Kubicka
Sekcja Antropologiczna KNP Wydział Biologii UAM

Czeskimi śladami
ewolucji człowieka
Czyż może być coś bardziej pasjonującego dla młodego antropologa nad studiowanie ewolucji człowieka?
Rozwijanie w sobie tej pasji nie musi wcale wiązać się z kosztowną podróżą do Afryki – kolebki rodzaju
ludzkiego. Członkowie Sekcji Antropologicznej Koła Naukowego Przyrodników działającej na Wydziale
Biologii UAM postanowili szukać rodowodu człowieka w Czechach, a dokładniej – w muzeach
w Przerowie, Brnie i Pradze. 

Sekcja Antropologiczna w ANTHROPOS Muzeum w Brnie
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Kon fe ren cja New So unds jest kon fe -
ren cją cy klicz ną, a pierw sze sym po zja
or ga ni zo wa ne by ły przez Al la na Ja -

me sa i Jo na tha na Le athe ra w la -
tach 1990, 1992, 1997 i 2000 w Am ster -
da mie i Kla gen fur cie. Pod czas ostat niej edy -
cji kon fe ren cji w 2007 we Flo ria nó po lis
(Bra zy lia), In sty tut Fi lo lo gii An giel skiej UAM
zo stał jed no gło śnie wy bra ny na or ga ni za -
to ra ko lej ne go sym po zjum w ro ku 2010.

Te ma ty ka kon fe ren cji New So unds 2010
obej mo wa ła za gad nie nia do ty czą ce per cep -
cji i pro duk cji mo wy, teo rii na by wa nia fo no -
lo gii ję zy ka ob ce go, fo ne ty ki i fo no lo gii
w akwi zy cji ję zy ka dru gie go, aspek tów neu -
ro - i psy cho lin gwi stycz nych oraz im pli ka cji
pe da go gicz nych dla ucze nia się wy mo wy
w ję zy ku ob cym. W pro gra mie kon fe ren cji
zna la zły się se sje ple nar ne z udzia łem wy bit -
nych go ści. By li to: prof. Ja mes Fle ge, Uni ver -
si ty of Ala ba ma at Bir ming ham; prof. Al lan
Ja mes, Uni ver si ty of Kla gen furt; prof. Mar tha
Young -Schol ten, New ca stle Uni ver si ty. Po -
nad 100 pre zen ta cji przed sta wi ło 170 ję zy ko -
znaw ców z po nad 20 kra jów, w tym USA,
Ka na dy, Ja po nii, Ara bii Sau dyj skiej, Ko rei, Au -
stra lii, Wiel kiej Bry ta nii, Hisz pa nii, Fran cji, Nie -
miec, Da nii, Ho lan dii, Bel gii, Au strii, Fin lan dii,
Nor we gii, Czech, Ir lan dii, Gre cji, Chor wa cji,
Włoch oraz Pol ski. 

Kon fe ren cję New So unds 2010 za szczy -
ci ło swo ją obec no ścią wie lu zna ko mi tych
uczo nych, zaj mu ją cych się akwi zy cją mo wy
ję zy ka ob ce go, m. in. John Ar chi bald (Uni -
ver si ty of Cal ga ry), Ocke -Schwen Bohn
(Århus Uni ver si ty), An ne Cu tler (Max Planck
In sti tu te of Psy cho lin gu istics), Ma ria Lu isa
García Le cum ber ri (Uni ver si ty of the Ba sque

Co un try), Ulri ke Gut (Au gs burg Uni ver si ty),
Va le rie Ha zan (Uni ver si ty Col le ge Lon don),
Paul Iver son (Uni ver si ty Col le ge Lon don),
Wan der Lo wie (Uni ver si ty of Gro nin gen),
In e ke Men nen (Uni ver si ty of Ban gor), Thor -
sten Pi ske (Päda go gi sche Hoch schu le
Schwäbisch Gmünd), Ja ne Set ter (Uni ver si -
ty of Re ading), Jo lan ta Szpy ra -Ko złow ska
(Ma ria Cu rie -Skło dow ska Uni ver si ty, Lu -
blin), Ewa Wa niek -Klim czak (Uni ver si ty of
Łódź), Ste ven H. We in ber ger (Geo r ge Ma -
son Uni ver si ty), Hen ning Wo de (Chri stian -
-Al brechts -Uni ver sität zu Kiel), Meh met
Yavaş (Flo ri da In ter na tio nal Uni ver si ty).
Wśród uczest ni ków kon fe ren cji nie za bra -
kło rów nież licz ne go gro na stu den tów
i dok to ran tów z ca łe go świa ta, pra gną cych
po sze rzyć swo ją wie dzę. 

Kon fe ren cję otwo rzy ła prze wod ni czą ca
Ko mi te tu Or ga ni za cyj ne go New So -
unds 2010, prof. Ka ta rzy na Dziu bal ska -Ko ła -

czyk. W pierw szym dniu wy kład ple nar ny za -
ty tu ło wa ny „So unds new? Exten ding the
expla na to ry re mit of se cond lan gu age pho -
no lo gy: iden ti fi ca tions, mul ti va lent so und
ca te go ries and a use ta ke on acqu isi tion”
wy gło sił ini cja tor po przed nich edy cji kon fe -
ren cji New So unds, prof. Al lan Ja mes (Uni -
ver si ty of Kla gen furt). Dru gie go dnia kon fe -
ren cji New So unds 2010 od był się otwar ty
wy kład ple nar ny świa to wej sła wy uczo ne go
prof. Ja me sa Fle ge (Uni ver si ty of Ala ba ma at
Bir ming ham) „Age” ef fects on se cond lan -
gu age acqu isi tion”, współ fi nan so wa ny
przez Urząd Mia sta w ra mach pro gra mu
Aka de mic ki Po znań. Pro fe sor Ja mes Fle ge
zo stał za pro szo ny ja ko ho no ro wy gość kon -
fe ren cji New So unds 2010 ze wzglę du
na swój bez sprzecz ny au to ry tet w dzie dzi nie
ba dań nad per cep cją i pro duk cją mo wy
w ję zy ku ob cym, nad zja wi skiem „ob ce go
ak cen tu” oraz nad wpły wem ta kich czyn ni -
ków jak wiek uczą ce go się na suk ces w na -
by wa niu fo no lo gii ję zy ka ob ce go. Ostat nie -
go dnia kon fe ren cji wy kład ple nar ny za ty tu -
ło wa ny „De ve lop ment in L2 pho no lo gy” zo -
stał wy gło szo ny przez prof. Mar thę Young -
-Schol ten (New ca stle Uni ver si ty).

W trak cie kon fe ren cji od by ły się rów nież
im pre zy to wa rzy szą ce, m.in. wy stęp chó ru
In spi ro En sem ble w Au li Lu brań skie go w Col -
le gium Mi nus oraz uro czy sty ban kiet w re -
pre zen ta cyj nych sa lach Urzę du Mia sta. 

Pa tro nat ho no ro wy nad kon fe ren cją New
So unds 2010 ob jął rek tor UAM, prof. Bro ni -
sław Mar ci niak oraz pre zy dent Po zna nia Ry -
szard Gro bel ny. 

Mag da le na Wrem bel
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W dniach 1-3 maja 2010 odbyło się 6. Międzynarodowe Sympozjum na temat Akwizycji Mowy Języka
Obcego New Sounds 2010, zorganizowane przez Instytut Filologii Angielskiej UAM. Sympozjum
zgromadziło blisko 200 wybitnych przedstawicieli nauki z całego świata, zajmujących się zagadnieniami
związanymi z nabywaniem języka obcego w zakresie percepcji i produkcji mowy.

Kon fe ren cja ję zy ko znaw cza NEW SO UNDS 2010

Ję zyk co raz mniej ob cy
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W po wszech nej świa do mo ści List do He -
braj czy ków wy szedł spod pió ra św. Paw ła,
tym cza sem z ba dań teo lo gów już
od lat 60. XX wie ku wy ni ka, że Apo stoł Na -
ro dów nie na pi sał te go tek stu. Au tor stwo
św. Paw ła wy klu cza m.in. in na niż u nie go
kom po zy cja li stu. Pod czas pre zen ta cji mó wił
o tym au tor ko men ta rza teo lo gicz ne go me -
tro po li ta po znań ski abp Sta ni sław Gą dec ki,
któ ry za uwa żył też, iż tekst ten na le ży do naj -
mniej zro zu mia łych i naj mniej czy ta nych spo -
śród pism No we go Te sta men tu. I choć za -
wie ra no we na ucza nie na te mat ar cy ka płań -
skie go urzę du Chry stu sa, z uwa gi na trud ny
ję zyk i licz ne od nie sie nia do Sta re go Te sta -
men tu jest rzad ko ko men to wa ny w Ko ście le.

Zda niem abp Gą dec kie go, nie da się już
wska zać wła ści we go au to ra li stu. W tra dy cji
eg ze ge tycz nej wy mie nia się aż 13 imion po -
ten cjal nych au to rów li stu, a czas po wsta nia
okre śla się mię dzy 52. a 115. r. po Chr. 

Głów nym prze sła niem li stu jest ostrze że nie
chrze ści jan przed gnie wem i są dem Bo żym
i za chę ta do cią głe go ba da nia su mie nia przez
Sło wo Bo że. W wy mia rze teo lo gicz nym
głów ne na ucza nie do ty czy związ ku Bo ga Oj -
ca z Sy nem Chry stu sem oraz zbaw czej ofia ry
Chry stu sa -„ar cy ka pła na na wie ki na wzór
Mel chi ze de ka”, przez któ rą su mie nia chrze -
ści jan zo sta ły oczysz czo ne z mar twych
uczyn ków. Spo ro miej sca au tor li stu po świę -
cił też Du cho wi Świę te mu, któ ry po świad cza,

iż ofia ra Chry stu sa uświę ca na wie ki tych,
za któ rych zo sta ła zło żo na. Duch Świę ty
prze strze ga też przed nie wia rą, któ ra by ła
przy czy ną znisz cze nia wcze śniej szych po ko -
leń. Waż ny te mat na ucza nia za war te go w li -
ście sta no wi rów nież Ko ściół, któ ry bę dzie
trwał tak dłu go, jak dłu go chrze ści ja nie za -
cho wa ją „uf ność i chwa leb ną na dzie ję”. To -
też au tor ostrze ga pod groź bą su ro wej ka ry,
by nie lek ce wa żyć dzie ła zba wie nia, nie bez -
cze ścić krwi Przy mie rza i nie za cho wy wać się
obe lży wie wo bec Du cha ła ski. „To ostrze że -
nie po zo sta je da lej ak tu al ne dla każ de go no -
we go po ko le nia chrze ści jan” – za uwa żył abp
Sta ni sław Gą dec ki.

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz 

Ozna cze niu cia ła w mi ło ści w ro zu -
mie niu Ka ro la Woj ty ły mó wi ła jed na
z je go naj bliż szych współ pra cow ni -

czek, zwią za na od 50 lat z dusz pa ster -
stwem ro dzin dr Wan da Pół taw ska. Jak za -
uwa ży ła, Ka rol Woj ty ła za pa pie żem Paw -
łem VI przy jął prze ko na nie, że naj waż niej -
szym za da niem bi sku pa jest ro dzi na, stąd
je go za an ga żo wa nie w dusz pa ster stwo ro -
dzin. Ka rol Woj ty ła trak to wał za wsze czło -
wie ka oso bo wo, ja ko ca łość du cho wo -cie le -
sną, przy czym cia ło ludz kie, stwo rzo ne
przez Bo ga, uwa żał za świę te. Zwią za na
z cia łem płcio wość czło wie ka jest zde ter mi -
no wa na, stąd róż ne ro le i in na toż sa mość
ko bie ty i męż czy zny. Cia ło po win no być po -
słusz ne du cho wi i słu żyć mi ło ści ogól no -
ludz kiej, trans cen den cji mi ło ści i ży cia. Dwa
głów ne grze chy współ cze sno ści to ubó -
stwie nie czło wie ka, a z dru giej stro ny
– uprzed mio to wie nie czło wie ka. On sam
chce de cy do wać, kie dy i jak po wsta nie no -
we ży cie. Stąd ży cie, któ re po win no być
owo cem mi ło ści, sta je się przed mio tem ma -
ni pu la cji. Ogrom ne za da nie ko bie ty to od -
kry cie swo jej ro li w tej trans cen den cji ży cia
i mi ło ści. Dziś lu dzie po bie ra ją się dla te go,
że im ra zem do brze al bo przy jem nie, a po -

win ni być świa do mi te go, że ra zem ma ją re -
ali zo wać Bo ży plan wo bec nich, po wo ła nie
do świę to ści, to też Ka rol Woj ty ła nie zga -
dzał się na „pla no wa nie ro dzi ny” tyl ko mó -
wił o od po wie dzial nym ro dzi ciel stwie
i świę to ści mał żeń stwa. Zda niem dr W. Pół -
taw skiej naj więk szym pro ble mem jest to, że
ko bie ty, któ rych ro la jest tak ogrom na, nie
są świa do me swo ich wiel kich za dań. 

In ne aspek ty teo lo gii cia ła przy bli żył
w swo im wy stą pie niu „No we for my dla sta -
rych prawd” o. Ja ro sław Kup czak OP. Jak za -
uwa żył do mi ni ka nin, jest w tej teo lo gii nie -
zwy kły dy na mizm ewan ge li za cyj ny mó wią cy
o świę to ści ży cia, o tym jak czło wiek ma re ali -
zo wać plan Stwór cy ja ko duch ży ją cy w cie le.
Pro ble ma ty ka cia ła po ja wia się już na po cząt -
ku Ewan ge lii i po wra ca ła nie ustan nie w ca łej
hi sto rii teo lo gii, w róż nych spo rach,
przy czym cia ło czę sto by ło po strze ga ne ja ko
na tu ral ne źró dło złych skłon no ści czło wie ka.
Za tem sam te mat pod ję ty przez Ka ro la Woj -
ty łę nie jest no wy. No wo ścią je go uję cia jest
to, że mó wi on nie tyl ko o cie le, ale o tym, jak
czło wiek prze ży wa swo je cia ło. Ka rol Woj ty ła
po dej mu je dia log ze współ cze sną fi lo zo fią
świa do mo ści. Te trzy sen sy cia ła: ob lu bień czy
(po wo ła nie do mi ło ści mał żeń skiej), dzie wi -

czy i ro dzi ciel ski, nie mo gą być do wol nie kon -
su mo wa ne. 

W dzi siej szej kul tu rze pro blem płci jest
przed mio tem wie lu dys ku sji. Płeć sta je się
kon struk tem kul tu ro wym, a w efek cie przed -
mio tem wy bo ru. W za ko rze nio nej głę bo ko
w ob ja wie niu bi blij nym teo lo gii cia ła Ja na
Paw ła II płeć jest po wo ła niem – w płci prze -
ja wia się za mysł Stwór cy wo bec czło wie ka.
Jan Pa weł II do war to ścio wu je cia ło po przez
po wrót do ję zy ka bi blij ne go, w któ rym nie
by ło roz dzie la nia du szy i cia ła. Czło wiek nie
ist nie je po za cia łem. No wo ścią teo lo gicz ną
Ja na Paw ła II jest też spo strze że nie, że cia ło
wcho dzi w struk tu rę cze goś, co na zy wa my
na szym ob ra zem i po do bień stwem do Bo ga.
Za św. Au gu sty nem ob raz i po do bień stwo
ro zu mia no bar dzo dłu go ja ko ob raz i po do -
bień stwo od zwier cie dla ją ce się wy łącz nie
w tym, co naj szla chet niej sze w czło wie ku,
czy li w je go du cho wo ści. Jan Pa weł II uzu peł -
nia ten ob raz, mó wiąc, że nie ma du cha czło -
wie ka bez ca łej cie le sno ści. Tek sty wy stą pień
czę ścio wo bę dą opu bli ko wa ne w mie sięcz ni -
ku „W dro dze”, na to miast ca łość ma te ria łów
z kon fe ren cji zo sta nie za miesz czo na na stro -
nie in ter ne to wej www.teo lo gia cia la.ter tio.pl.

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz 

Męż czy zną i ko bie tą stwo rzył ich
Z ini cja ty wy In sty tu tu Ter tio Mil len nio i Cen trum My śli Ja na Paw ła II zor ga ni zo wa na zo sta ła w Po zna niu
ogól no pol ska kon fe ren cja na uko wa „Teo lo gia cia ła, czy li o sek su al no ści czło wie ka w na ucza niu Ka ro la
Woj ty ły – Ja na Paw ła II”. 

Ostrze że nie dla chrze ści jan
Mimo kiepskiej pogody wierna publiczność projektu Verba Sacra przybyła licznie do katedry na 101.
prezentację z tego cyklu. List do Hebrajczyków przedstawił Olgierd Łukaszewicz, a oprawę muzyczną
zapewnili muzycy Filharmonii Poznańskiej. 

VER BA SA CRA



NASZ UNIWERSYTET

Znaj dzie my tu sys te my ka dro wo -fi nan -
so we, sys te my ma ga zy no wa nia to wa -
rów, sys te my za rzą dza nia usłu ga mi

bądź pro duk cją… Każ dy z tych sys te mów
gro ma dzi da ne, po zwa la ją ce od po wied nio
kształ to wać re ak cje i de cy zje fir my. Otwie ra
też zna ko mi tą oka zję, by wy ko rzy stać ze bra -
ne in for ma cje do sze ro ko po ję tej ana li zy.

BI czy li in te li gen cja w biz ne sie
Z cza sem oka za ło się, że w zde cy do wa nej
więk szo ści pod mio tów współ eg zy stu je kil ka
zu peł nie róż nych sys te mów in for ma tycz nych
o du żym stop niu zło żo no ści, prze cho wu ją -
cych da ne w zu peł nie róż nych tech no lo giach
in for ma tycz nych, do któ rych do stęp ma
garst ka au to ry zo wa nych ze spo łów lub osób.
Py ta nie, ja kie za czę ło nur to wać ka dry me na -
dżer skie w ob li czu ro sną cej her me ty za cji po -
szcze gól nych sys te mów in for ma tycz nych
brzmia ło: jak uzy skać ze sta wie nie naj istot niej -
szych in for ma cji, ze bra nych spo śród klu czo -
wych sys te mów in for ma tycz nych przed się -
bior stwa i przed sta wić je w pro stej, czy tel nej
for mie na róż nych po zio mach szcze gó ło wo -
ści, do sto so wa nych do róż nych za kre sów od -
po wie dzial no ści ka dry za rzą dza ją cej, pra cow -
ni ków i kon tra hen tów? I dru ga kwe stia: jak
za pew nić zro zu mia łe ze sta wie nie prze two -
rzo nych da nych, któ re umoż li wi ło by uspraw -
nie nie pro ce su de cy zyj ne go, wspo ma ga ne go
za awan so wa ny mi mo de la mi sta ty stycz ny mi? 

Pra ce nad roz wią za niem po wyż szych pro -
ble mów do pro wa dzi ły do po wsta nia sys te -
mów Bu si ness In tel li gen ce (BI). Kla sycz ne sys te -
my Bu si ness In tel li gen ce w za ło że niu ma ją ze -
brać, prze two rzyć, a wresz cie do star czyć użyt -
kow ni ko wi ze staw da nych, umoż li wia ją cych
pod ję cie słusz nych de cy zji me na dżer skich.

Da ne z roz ma itych sys te mów baz da nych
są prze twa rza ne i mi gro wa ne do hur tow ni
da nych. Pod łą czo ne do hur tow ni da nych
apli ka cje sys te mu BI umoż li wia ją dal sze prze -
twa rza nie i pre zen ta cję wy ni ków w for mie:

– ra por tów – zde fi nio wa nych do ku men -
tów ta be la rycz nych w for ma tach PDF, Excel,
HTML, 

– kok pi tów me na dżer skich – spe cjal nie
przy go to wa nych stron html za wie ra ją cych
dy na micz ne wy kre sy, wskaź ni ki, czy tel ne ta -
be le oraz wy ciąg z klu czo wych wskaź ni ków
ana li zy,

– ko stek ana li tycz nych – wie lo wy mia ro -
wych zbio rów da nych, umoż li wia ją cych
prze kro jo we prze glą da nie da nych z opcją
agre ga cji. 

Od po wied nio wy pro fi lo wa ny sys tem BI
umoż li wia w kon se kwen cji zna le zie nie no -
wych źró deł przy cho dów, zmniej sze nie kosz -
tów, efek tyw niej szy przy dział za so bów i wyż -
szą efek tyw ność dzia łań. 

Z biz ne su dla uczel ni
W ostat nich la tach Uni wer sy tet im. Ada ma
Mic kie wi cza w Po zna niu dy na micz nie roz wi -
ja sys te my i apli ka cje: Help desk (sys tem ob -
słu gi użyt kow ni ków sys te mów in for ma tycz -
nych), AXAP TA (da ne ka dro wo–pła co we, da -
ne fi nan so we) i USOS (ob słu ga stu den tów),
że by wy mie nić tyl ko nie któ re spo śród ad mi -
ni stro wa nych przez Cen trum Za rzą dza nia In -
fra struk tu rą i Pro jek ta mi In for ma tycz ny mi
UAM. Wy mie nio ne pro jek ty pra cu ją w opar -
ciu o od dziel ne sys te my baz da nych i za wie -
ra ją nie zwy kle cie ka we ob sza ry ana li tycz ne.
Wpi su jąc się w je den z ce lów stra te gicz nych
roz wo ju UAM, ja kim jest uspraw nie nie ana li -
ty ki fi nan so wej, a w szcze gól no ści stwo rze nie
na rzę dzi in for ma tycz nych w ce lu wspar cia
Dzia łu Ana liz Fi nan so wych, pod ję to sta ra nia
o wy ko rzy sta nie po ten cja łu BI do ana li zy da -
nych. Pod sta wo wym za da niem sys te mu BI
na na szym uni wer sy te cie oka za ło się zin te -
gro wa nie da nych z sys te mów HIT (da ne ka -
dro wo -pła co we), sys te mu Axap ta oraz sys te -
mu USOS oraz dy na micz ne pre zen to wa nie
wy ni ków w for mie ra por tów, do ku men tów
i kok pi tów do stęp nych on li ne. Wy ma ga ło to
zbu do wa nia i roz wi ja nia hur tow ni da nych
ana li tycz nych oraz wdro że nia pro ce su za si la -
nia jej ak tu al ny mi da ny mi. Pra ce te roz po czę -
ły się w stycz niu bie żą ce go ro ku w śro do wi -
sku Mi cro soft SQL Se rver. Zde fi nio wa no rów -
nież usłu gi ła do wa nia i trans for ma cji da nych
za po mo cą usług SQL Se rver In te gra tion Se -
rvi ces. Wy bór te sto wej plat for my apli ka cji BI
padł na roz wią za nia fir my Mi cro stra te gy.
Uza sad nie niem oka za ła się doj rza łość za pre -
zen to wa nych apli ka cji, ła twość kom po zy cji
sys te mu i prac de we lo per skich oraz sto sun -
ko wo ni skie kosz ty wdro że nia roz wią za nia.
Fir ma Mi cro stra te gy udo stęp nia bo wiem dar -
mo wą wer sję na rzę dzia do ra por to wa nia
i pre zen ta cji wy ni ków dla obec nej ska li wdro -
że nia. 

W pierw szym eta pie prac nad sys te mem BI
roz po czę to two rze nie ra por tów sys te mu
Help desk, te sto wych ra por tów ka dro wo–pła -
co wych oraz ra por tów fi nan so wych, opar -
tych o sys te my HIT i Axap ta. Wy wią zu jąc się
z pod sta wo we go wa run ku, ja ki miał zo stać
speł nio ny przez uczel nia ny sys tem BI, ra por -
ty, do ku men ty i kok pi ty są do stęp ne on li ne
po przez prze glą dar kę in ter ne to wą. Za sto so -
wa nie tech no lo gii HTML oraz Flash znacz nie
po pra wia war stwę pre zen ta cji wy ni ków, jed -
nak to wie lo wy mia ro wość przed sta wia nych
da nych sta no wi o si le ra por tów i do ku men -
tów opar tych o hur tow nie da nych. Jed ną in -
for ma cję moż na umie ścić w kil ku wy mia rach
ana li zy. Dla przy kła du: pra cow ni ków moż na
ana li zo wać z punk tu wi dze nia jed nost ki, sta -
no wi ska, ty pu umo wy, sta żu pra cy bądź wy -
mia ru eta tu. Wy mia ry ana li tycz ne moż na ze
so bą łą czyć, przed sta wiać w po sta ci ta bel
i do wol nie fil tro wać. 

Na rzę dzia BI bę dą więc wspie rać ta kie ob -
sza ry da nych, w któ rych otrzy ma nie czy tel nej
in for ma cji ja ko ścio wej bądź ilo ścio wej wy ma -
ga wy ko ny wa nia se kwen cji trans for ma cji da -
nych. W efek cie koń co wym BI do pro wa dzi
do ob li cze nia i dy na micz ne go za pre zen to wa -
nia wskaź ni ków klu czo wych dla in sty tu cji
edu ka cyj nej.

Per spek ty wy
Wy peł nia jąc je den z ce lów stra te gii UAM, ja -
kim jest uspraw nie nia ana li ty ki fi nan so wej,
bę dzie my zmie rzać do te go, by w zbior czej
hur tow ni da nych zna la zły się klu czo we da ne
ka dro wo–pła co we, fi nan so we oraz da ne
z ob słu gi stu den tów. Po nad to ko niecz ne bę -
dzie zde fi nio wa nie po zio mu upraw nień oraz
utwo rze nie pro ce su au to ma ty za cji ge ne ro -
wa nia i dys try bu cji ra por tów. Po zwo li to uzy -
skać wgląd w da ne uczel ni na róż nych po zio -
mach szcze gó ło wo ści, aby ob ser wo wać pra -
wi dło we czy nie po ko ją ce tren dy. Umoż li wi
rów nież sto so wa nie sta ty stycz nych me tod
do pro gno zo wa nia naj waż niej szych wskaź ni -
ków. W oczy wi sty spo sób uła twi i uspraw ni
spra woz daw czość dla za rzą dza nia. Bez cen ne
oka żą się też do świad cze nia zwią za ne
z wdro że niem sys te mu BI w tak du żej in sty -
tu cji, któ ry mi z po wo dze niem bę dzie moż na
dzie lić się z in ny mi uczel nia mi. 

Łu kasz Per lik
Spe cja li sta ds. baz da nych
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In for ma ty ka wspie ra de cy zje
Przez długi czas istotne decyzje biznesowe podejmowane były w oparciu o zdobyte doświadczenie bądź
intuicję menadżerów. Nie było bowiem możliwości obiektywnej analizy mnóstwa informacji zebranych
podczas wielu lat działalności. Współczesne metody zarządzania przedsiębiorstwami w swej doktrynie
oparte są na informatycznych systemach baz danych, w których gromadzone są informacje, opisujące
rozmaite obszary działalności. 

In for ma tycz ne sys te my baz da nych 
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Po znań – jak wie my – sły nie z aż trzech
chó rów chło pię cych. Tro chę za tem w cie -
niu ich sła wy, od 60. lat z po wo dze niem
dzia ła ją dziew czę ce „Skow ron ki”. Chór
w 1950 r. – przy ów cze snym Mło dzie żo -
wym Do mu Kul tu ry, po tem Pa ła cu Kul tu ry,
a dzi siej szym Cen trum Kul tu ry „Za mek”
– utwo rzy ła Mi ro sła wa Wró blew ska
i przez 38 lat (!) – kształ tu jąc je go wy raz ar -
ty stycz ny – od no si ła z ze spo łem suk ce sy
w kra ju i za gra ni cą, zdo by wa ła na gro dy
na fe sti wa lach i prze glą dach. Od 19 lat kie -
ru je nim Ali cja Sze lu ga, któ ra wraz z Be ni -
gną Ja skul ską i Te re są No wak udo sko na la ją
dzie ło za ło ży ciel ki i przy sto so wu ją do obec -
nych wy mo gów es te ty ki wspól ne go śpie wu
i do co raz więk szej kon ku ren cji. Fil har mo -
nia Po znań ska (9. IV) urzą dzi ła chó ro wi
god ny be ne fis. W ju bi le uszo wym kon cer cie
wy stą pi ły „Ma łe Skow ron ki” (6 – 9 lat)
i „Skow ro necz ki” (9 – 12 lat) – gru py przy -
go to wu ją ce się do wła ści we go ze spo łu
oraz głów ny chór dziew czę cy „Skow ron ki”.
Wśród słu cha czy by ły przed sta wi ciel ki
wszyst kich po ko leń śpie wa czek: bab cie,
ma my i star sze sio stry. Skow ron ko wa gro -
ma da li czy już 3 tys. człon kiń. Po nad 500
ra zy wy stę po wa ły w kil ku dzie się ciu kra jach
świa ta, dla 250 tys. słu cha czy, „ra du jąc
śpie wem sie bie i in nych”. By ły więc wspo -
mnie nia, lau da cje i na rę cza kwia tów. Go ści
ga lo we go wie czo ru ura czo no cock ta ilem
uro dzi no wym, zło żo nym z pie śni i pio se nek
daw nych i współ cze snych twór ców – z nie -
śmier tel ną „Chat ta no oga choo choo” w fi -
na le. Chó rom to wa rzy szy li pia ni ści (Grze -

gorz Ry chlik i Cze sław Łyn sza) oraz Gru pa
Per ku syj na Ze spo łu Szkół Mu zycz nych
pod kier. Łu ka sza Ber li na. Po prze rwie za -
brzmia ła „Glo ria” An to nio Vi val die go z so -
list ka mi Li dią Wę grzyn i Alek san drą Gu dzio
oraz głów nie z żeń ską czę ścią or kie stry Fil -
har mo nii. Dy ry go wa ła Agniesz ka Kle iner.

Utwór ten mia no wy ko nać tak że na za jutrz
(10. IV) w ra mach 403. Kon cer tu Po znań skie -
go. Nie ste ty, ka ta stro fa pod Smo leń skiem
i w jej kon se kwen cji ośmio dnio wa ża ło ba na -
ro do wa, skie ro wa ły na sze my śli w in ną stro -
nę; Fil har mo nia – po dob nie jak wszyst kie in -
sty tu cje ar ty stycz ne – od wo ła ła swe kon cer ty

Do pie ro w nie dzie lę (18. IV) Or kie stra Ka me -
ral na Pol skie go Ra dia „Ama deus” Agniesz ki
Ducz mal, za pro si ła do au li me lo ma nów
na spo tka nie, de dy ko wa ne ofia rom lot ni czej
tra ge dii. Spe cjal nie do bra na, kon tem pla cyj na
mu zy ka kom po zy to rów na szych cza sów:
Ame ry ka ni na Sa mu ela Bar be ra (Ada gio) oraz
Po la ków – Ja na Ra dzyń skie go (Sa ra ban da),
Se ba stia na Kra jew skie go (Con cer to gros so
nr 2), Ta de usza Sze li gow skie go (Epi ta fium
na śmierć Szy ma now skie go) i Woj cie cha Ki la -
ra, bar dzo pięk nie wkom po no wa ła się w na -
strój za du my. Wzmoc ni ło ją sto sow ne sło wo
An drze ja Laj bor ka, m.in. z cy ta ta mi Ja na
Paw ła II. W utwo rze „Ve ni Cre ator” Ki la ra
– z „Ama deu sem” wy stą pił Chór Ka me ral ny
UAM Krzysz to fa Szy dzi sza, wień cząc ten po -
ru sza ją cy wie czór.

Rów nież czwart ko wy (22. IV) kon cert Ri char -
da Gal lia no to czył się w at mos fe rze po wa gi.
Ko lej ny raz wy stą pił w Po zna niu ten wy traw -
ny wir tu oz akor de onu, tym ra zem z utwo ra -
mi J. S. Ba cha, Piaz zol li i z wła sny mi kom po -
zy cja mi. Jak na pi sał w „Gło sie Wiel ko pol -
skim” A. Chy lew ski: „Przez ca ły kon cert do -
mi no wa ły to na cje mo lo we! I cha rak te ry stycz -
ne, bar dzo ostre w ryt mi ce, dźwię ki tan ga
„Escu alo” nie mia ły cha rak te ru roz ryw ko we -
go, lecz wy mow nie ilu stra cyj ny, dra ma tycz -
ny”. Ar ty ście to wa rzy szył fran cu ski sek stet
smycz ko wy.

Fil har mo ni cy na to miast wpi sa li się w czas
re flek sji i wy ci sze nia – kon cer tem (23. IV)
pod ba tu tą Mar ka Pi ja row skie go. Roz po -
czę ło go „Epi ta fium Ka tyń skie” An drze ja
Pa nuf ni ka, na pi sa ne w 1967 r., (gdy kom -
po zy tor prze by wał już na emi gra cji) i po raz
pierw szy wy ko na ne rok póź niej w no wo jor -
skiej Car ne gie Hall pod dy rek cją Le opol da
Sto kow skie go. Wy wo łu ją cy do dzi siaj du że
wra że nie utwór, któ ry do pie ro w 1977 r.
miał swą pol ską pra pre mie rę na an te nie ra -
dio wej (tyl ko pod okro jo nym ty tu łem „Epi -
ta fium”), słu cha cze w au li UAM przy ję li po -
wsta niem z miejsc i dłu gą chwi lą mil cze nia.
A po tem za brzmiał słyn ny I Kon cert for te -
pia no wy Pio tra Czaj kow skie go pod pal ca mi
le d wie 21-let nie go Fran cu za Fran co is -Xa -
vie ra Po izat. Bar dzo uzdol nio ny pia ni sta
i u zna nych mi strzów (m. in. Ale xi sa Go lo -
vi ne’a i Mar thy Ar ge rich) po bie ra ją cy na uki,
przed sta wił dość swo bod ną in ter pre ta cję
zna ne go dzie ła, bu dząc jed nak en tu zjazm
du żej czę ści pu blicz no ści, naj praw do po -
dob niej – głów nie bły sko tli wą tech ni ką. Aż
dwa bi sy za tem: trans kryp cja A. Vo lo do sa
na te mat „Ron da al la Tur ca” Mo zar ta i Pre -
lu dium nr 5 Hisz pa na Fe de ri co Mom pou
– by ły do peł nie niem wy stę pu mło de go so -
li sty.

Do brze, iż w na tło ku te go rocz nych rocz nic,
do strze gli śmy też Dy mi tra Szo sta ko wi cza,
któ re go 35-le cie śmier ci czci mu zycz ny świat.
Je go mo nu men tal na, peł na pa to su V Sym fo -
nia, po wsta ła w 1937 r. – od pierw sze go
do ostat nie go tak tu – na ce cho wa na oso bi -
stym dra ma tem twór cy i tra gicz ny mi lo sa mi
mi lio nów Ro sjan, wy jąt ko wo pa so wa ła
do pro gra mu te go wie czo ru. Z du żym za an -
ga żo wa niem i bar dzo prze ko ny wu ją co
– zwłasz cza dwie środ ko we czę ści – za gra li
po znań scy fil har mo ni cy tę jed ną z naj zna ko -
mit szych sym fo nii XX stu le cia, da jąc za pew -
ne też sa tys fak cję za słu żo ne go suk ce su swe -
mu sze fo wi M. Pi ja row skie mu. Kon cert po -
prze dzi ło sło wo Ja ni ny Ta tar skiej – o mu zy ce
i jej ro li w po trze bie za my śle nia. (rp) 
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Im pre za wpi sa ła się na sta łe do ka len da rza spo tkań ple ne ro wych
w na szym mie ście i cie szy się wiel kim po wo dze niem wśród miesz -
kań ców Po zna nia. Jej ce lem, oprócz wie lu przy go to wa nych atrak -

cji dla zwie dza ją cych, jest wspie ra nie ak cji cha ry ta tyw nych. Do tych -
czas w „ma jów ko we” dni od wie dzi ło Ogród kil ka set ty się cy go ści,
a łącz na su ma środ ków ze bra nych w cza sie cha ry ta tyw nych kwest
prze kro czy ła 86 ty się cy zł.

Te go rocz na ma jów ka by ła już ju bi le uszo wą, 10-tą z ko lei, or ga ni -
zo wa ną przez po znań ski Ogród Bo ta nicz ny. W sa mo po łu dnie rek tor
UAM prof. Bro ni sław Mar ci niak oraz pre zy dent Po zna nia Ry szard Gro -
bel ny do ko na li uro czy ste go od sło nię cia ła wek ufun do wa nych Ogro -

do wi Bo ta nicz ne mu. Wszy scy przy by li w dniach 1-3 ma ja spa ce ro wi -
cze mo gli wy brać się na wy ciecz kę po par ku  z den dro lo giem oraz za -
po znać się z wy sta wą za ty tu ło wa ną „Uni wer sy tet na Zam ku”. Me lo -
ma ni, któ rych nie za bra kło w Ha li Drew nia nej Ogro du, słu cha li ta kich
grup jak Kon so nans, Ka pe la zza Win kla, czy Chór Mę ski ARION. Obok
nich na sce nie za pre zen to wał się ze spół tań ca bre ak dan ce i hip ho pu,
a tak że Bar ba ra Gu taj i Mi chał Żmi jew ski, któ rzy  śpie wa li arie ope ret -
ko we. W po nie dział ko we po po łu dnie wy stą pił Piotr Kuź niak, wo ka li -
sta Tru ba du rów. Ma jów ce to wa rzy szy ła kwe sta na rzecz Ho spi cjum
Pa lium.

Mar cin Krup ka

Od kil ku mie się cy trwa ły przy go to -
wa nia do aka de mic kie go świę ta
stu den tów nad Od rą – Eu ro na -

liów. Po raz ko lej ny Ra da Sa mo rzą du Stu -
denc kie go Col le gium Po lo ni cum i Ra da
Miesz kań ców Osie dla Stu denc kie go UAM
w Słu bi cach przy współ pra cy z Urzę dem
Mia sta Słu bi ce cięż ko pra co wa ła nad zor -
ga ni zo wa niem świę ta.

Eu ro na lia w Słu bi cach ma ją już swo ją tra -
dy cję. Co ro ku przy bie ra ją in ną for mę i wzbo -
ga ca ją swój pro gram. Wy da rze nia kul tu ral -
no -na uko wo -spor to we Eu ro na liów trwa ły
od 10 do 16 ma ja, a or ga ni za to rzy sta ra li się,
by każ dy stu dent mógł od na leźć w pro gra -
mie coś dla sie bie. Fi na łem był fe sti wal mu -
zycz ny, zor ga ni zo wa ny po raz dru gi na te re -
nie Osie dla Stu denc kie go w Słu bi cach.

W tym ro ku stu den ci mie li oka zję po ba wić się
przy dźwię kach mu zy ki reg gae/rag ga. Gra ły
ta kie ze spo ły jak: Pią ta Ra no, Ali ce tea, Ne fre.

Wiel kie po dzię ko wa nia na le żą się spon so -
rom stu denc kie go świę ta: fir mie Ar ka dasz
Grill, ho te lo wi Ka li skie mu, skle po wi VIS A VIS,
Klu bo wi Stu denc kie mu „Wit ka cy”, fir mie kse -
ro „Cho chlik” i skle po wi spor to we mu „Fan -
-Sport”. na
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W Słu bi cach  – Eu ro na lia 
Maj to nie tyl ko okres cięż kiej pra cy, se sji i eg za mi nów – to tak że czas Ju we na liów. 
Rów nież i w Słu bi cach stu den ci mie li oka zję ba wić się wspól nie na swo im świę cie.

Ma jów ka w Bo ta ni ku

Długi majowy weekend warto było spędzić w poznańskim Ogrodzie Botanicznym, który obchodzi 
w tym roku jubileusz 85-lecia istnienia.  Z okazji uroczystości na terenie parku odbyły się liczne imprezy
plenerowe, pokazy edukacyjne, wystawy i kiermasz roślin.
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Już od sa me go ra na na Kam pu sie Mo ra -
sko po ja wi ły się licz ne gru py stu den tów
z róż nych wy dzia łów. Po prze mó wie niu

rek to ra UAM prof. Bro ni sła wa Mar ci nia ka,
któ ry otwo rzył Dzień Spor tu, od był się 2 – ki -
lo me tro wy bieg ko biet, w któ rym wzię ło
udział oko ło 200 dziew czyn.

Na im pre zie po ja wi li się nie tyl ko pro fe -
sjo nal ni spor tow cy z AWF -u, ale też stu -
den ci geo gra fii, dzien ni kar stwa czy ad mi -
ni stra cji. Za sko cze niem by ła gru pa fi lo zo -
fów z WNS -u, któ ra licz nie re pre zen to wa -
ła swój wy dział. Na star cie pa no wa ło

ogól ne po ru sze nie i bu du ją ca at mos fe ra.
Dziew czy ny w ko lo ro wych spoden kach
z nie cier pli wo ścią cze ka ły na start. Tra sa
do po ko na nia by ła dość trud na -na po -
cząt ku be ton, póź niej mo kra dła w mo ra -
skim le sie. Jed nak wszyst kie za wod nicz ki
z uśmie chem i ru mień cem na twa rzy do -
tar ły na me tę, gdzie cze kał en tu zja stycz ny
do ping. Ca łej im pre zie to wa rzy szy ła mu -
zy ka roz ryw ko wa z lat 80-tych, któ ra
nada wa ła spor to wym zma ga niom jesz cze
lep szy kli mat. W tym sa mym cza sie na ba -
se nie stu den ci bra li udział w za wo dach

pły wac kich. Póź niej od był się bieg męż -
czyzn. 

Naj lep sze spor t smen ki otrzy ma ły na gro dy
w po sta ci ko lo ro wych ko szu lek z lo go UAM.
Dzień Spor tu był tak atrak cyj nie za pro gra mo -
wa ny, że aż się chcia ło wziąć udział we
wszyst kich dys cy pli nach. Ta kie im pre zy po -
win ny być or ga ni zo wa ne czę ściej. By ła to
rów nież do bra oka zja do po zna nia no wych
lu dzi. Dzień Spor tu po ka zał, że mło dzież na -
praw dę in te re su je się spor tem, któ re go upra -
wia nie spra wia im wiel ką ra dość. 

An na Zie liń ska

UAM na spor to wo
Na Uniwersytecie Adama Mickiewicza, 12 maja odbył się Dzień Sportu. Studenci chętnie brali udział
w takich dyscyplinach sportowych jak biegi, pływanie, aerobik czy kolarstwo.

Więk szość hi sto rii pi sze się wo kół sto -
łu. Tę rów nież. Obok roz po czy na -
ją ce go bie sia do wa nie wspól ne go

gril lo wa nia, prze pro wa dzo no kon kurs
na naj lep sze cia sto i naj zdrow szą su rów kę.
O cen ne na gro dy wal czy ło osiem ciast i kil ka
su ró wek. Po my sło wość stu den tów ujaw ni ła
się już w na zwach. Zwy cię ży ło cia sto „Shrek
na ba gnach” oraz sa łat ka „Wa ria cje Księż -
nicz ki.” Ma low ni czo z ko lei pre zen to wa ła się

ak cja „Ba lo nik do nie ba”. Do każ de go z nie -
mal stu wy pusz czo nych w po wie trze ba lo -
nów, przy wią za na zo sta ła kar tecz ka z wpi sa -
ny mi da ny mi kon tak to wy mi. Na efek ty po zo -
sta je cze kać. Gwoź dziem pro gra mu by ła li cy -
ta cja ka ry ka tur wy kła dow ców i pra cow ni ków
Ko le gium Eu ro pej skie go. Stu den ci przy go to -
wa li za baw ne por tre ty za rów no na kart kach,
jak i na ko szul kach. Dość po wie dzieć, że ka -
ry ka tu ra jed ne go z wy kła dow ców IKE osią -

gnę ła re kor do wą ce nę osiem dzie się ciu zło -
tych, a z po wo du ogrom ne go za in te re so wa -
nia za ba wą, ostat nim zli cy to wa nym przed -
mio tem by ły wie sza ki od au kcyj nych ko szu -
lek. Ma jów ka koń czy ła się śpie wa ją co
za spra wą wspól ne go nu ce nia szla gie rów.
Im pre za by ła świet nie zor ga ni zo wa na, a we -
so ła ma jów ka oka za ła się świet nym spo so -
bem na in te gra cję tak że z miesz kań ca mi mia -
sta. An na Ga cek 

Zwy cię stwo „Shre ka na ba gnach”
Dla In sty tu tu Kul tu ry Eu ro pej skiej Dzień Sportu był czasem stu denc kiej kon fe ren cji na uko wej 
„Bunt nie prze mi ja”, a tak że pik ni ku in te gra cyj ne go pod ha słem: „Ma jo wać każ dy mo że.” 
Efek ty tej no wej ini cja ty wy stu denc kiej za chę ca ją, by sta ła się ona tra dy cją w IKE. 

Dzień Spor tu to świet na oka zja dla stu den tów UAM do za pre -
zen to wa nia umie jęt no ści fi zycz nych, uka za nia har tu du cha
i wo li wal ki w róż nych dys cy pli nach spor tu, jak i re kre acji. Zma -

ga nia o uzna nie, po dziw czy pre stiż mo bi li zu ją do ry wa li za cji nie tyl ko
mło dych lu dzi, ale i pra cow ni ków na uko wych. Oka zu je się, że je dy ną
dru ży ną, któ ra od pra wie trzy dzie stu lat dzia ła w ra mach Uni wer sy te -
tu i sku tecz nie ry wa li zu je z „mło do ścią” jest ze spół pił kar ski Or ły Rek -
to ra, któ re go obec nym pre ze sem i gra ją cym na past ni kiem jest rek tor
prof. Bro ni sław Mar ci niak. W tym ro ku, Or ły Rek to ra do szły do fi na łu
i za ję li dru gie miej sce, a o zwy cię stwie dru ży ny Za Bu fe tem z sek cji pił -
kar skiej zde cy do wa ły rzu ty kar ne.

Te go rocz ny tur niej pił ki noż nej dla ze spo łów pię cio oso bo wych zo -
stał przy go to wa ny przez kie row nic two Stu dium Wy cho wa nia Fi zycz -
ne go i Spor tu: Pio tra Sza far kie wi cza i Je rze go Że li gow skie go, a osta -
tecz nie nad zo ro wa ny przez Ze no na Je zier skie go i Woj cie cha We is sa.
Sę dzią głów nym był Mi ko łaj Kło dziń ski.

Tur niej ro ze gra no na dwóch bo iskach TKKF -u i wzię ło w nim udział
szes na ście ze spo łów, za sze re go wa nych do czte rech grup. Dru ży na
Or łów Rek to ra w skła dzie: Mi chał Ja nusz czyk (Wy dział Fi zy ki), Ce za ry
Su wal ski (Wy dział Ma te ma ty ki i In for ma ty ki), Krzysz tof Ma kow ski
(Wy dział Hi sto rii), Ro bert Kmie ciak, Ma ciej Wal kow ski, Mar cin Pie -
choc ki (Wy dział Na uk Po li tycz nych i Dzien ni kar stwa), Ma riusz Dem -
biń ski (Wy dział Stu diów Edu ka cyj nych) oraz Mie czy sław Sem m ler, Ja -
cek Dem biń ski, Ro man Wi śniew ski i Klau diusz Hirsch, tra fi ła do gru -
py C, w któ rej wy gra ła wszyst kie me cze. W pół fi na le spo tka ła się z ze -
spo łem Sek cja UAM, z któ rą zre mi so wa ła w nor mal nym cza sie prze -
bie gu gry, ale już wy gra ła w rzu tach kar nych.

Osta tecz nie laur zwy cię stwa przy padł ze spo ło wi Za Bu fe tem. Or ły
Rek to ra by ły na dru gim miej scu. Na trze ciej po zy cji upla so wa ła się
dru ży na Sek cja UAM, któ ra w ma łym fi na le po ko na ła FC So cjo lo -
gię 1: 0.

Ma riusz Dem biń ski

Or ły Rek to ra nie ob ni ża ją lo tów



Dzień Sportu

Juwenalia
Osada UAM w nowej łodzi!



NASZ UNIWERSYTET

Z góry 
na nas 
padał deszcz...

W i e l k i e  G r i l l o w a n i e  U A M


